
Z VIII zjazdu KP Chin
O sprawach kluczowych 

i mniejszej wagi 
(Od specjalnego wysłannika z Pekinu)

W 60 rocznicę 
urodzin

Mariana 
Buczka

OA WRZEŚNIA upływa 
60 rocznica urodzin 

polskiego komunisty Ma­
riana Buczka.

Postać Mariana Buczka 
kojarzy nam się zwykle 
przede wszystkim z ostat­
nim okresem jego życia, z 
jego bohaterską śmiercią 
w obronie Warszawy przed 
hitlerowskim najazdem. 
Gdy walcząc na czele nie­
dobitków polskiej armii „o 
rzuconej przez swe dowodź 
two. zginął w nierównej 
walce z wrogiem, miał już 
na swoim koncie miano 
..najstarszego więźnia po­
litycznego“ sanacji. Naj­
starszego nie z wieku, lecz 
z ilości lat przebytych w 
faszystowskich więzieniach« 
16 z 43 lat życia Mariana 
Buczka upłynęły w wię­
ziennych celach Lublina, 
Białegostoku, Sieradza, 
Łomży, warszawskiego cen 
tralniaka i Mokotowa, Wro

EKSPERYMENT - DROGA DO RACJONALNEJ
GOSPODARKI

Przemysł maszynowy 
projektuje zmiany 

w gospodarce zakładowej
WARSZAWA. Po wielu tygodniach burzliwych narad 

szereg załóg zakładów przemysłu maszynowego skonkre­
tyzowało już programy uzdrowienia gospodarki w swych 
zakładach pracy. Projekty te zmierzają przede wszystkim 
do zwiększenia samodzielności i odpowiedzialności zakła­
dów, podniesienia ich rentowności i zmiany systemów 
plac tak, aby wzrosło materialne zainteresowanie pracow­
ników produkcją zakładu. Po szczegółowym opracowa­
niu tych projektów zostaną one przekazane Ministerstwu 
Przemysłu Maszynowego do zatwierdzenia.

Szostakowicz 
odznaczony 
Orderem Lenina

MOSKWA. W związku z 50 
rocznicą urodzin artysty ludo­
wego ZSRR, kompozytora D. D. 
Szostakowicza i w uznaniu jego 
wielkich zasług na polu rozwoju 
radzieckiej sztuki muzycznej 
Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR odznaczyło Szostakowi­
cza Orderem Lenina.

Głównym postulatem załogi 
Zakładów Urządzeń Technicz 
nych „Zgoda“ w Świętochło­
wicach jest to, aby odgórnym 
planowaniem została objęta 
tylko podstawowa produkcja, 
np. maszyny okrętowe i mio­
ty sprężarkowe. Plan w obec

pych warunkach zakładu obej 
mowałby 35—40 proc, produk­
cji. Natomiast o pozostałej 
produkcji decydowałoby kie­
rownictwo zakładu, w zależno

Wiceprzewodniczący
ŚRP
poseł do pariainenht 
francuskiego
gości w Warszawie

WARSZAWA. Dnia 21 bm. w 
drodze powrotnej z Moskwy do 
Paryża, zatrzymał się w War­
szawie p. Animanucl d*Astier de 
la Yigerie — poseł do parlamen­
tu francuskiego, pisarz i wydaw- 

• ca pisma „Liberation“, wiceprze- 
I wodniczący Światowej Rady Po- 
I kWjU.

W czasie pobytu w Warszawie 
■ p. d‘Astler. któremu towarzyszy 
I małżonka, odbył spotkanie z dzia 
■ laczaml Polskiego Komitetu 

Obrońców Pokoju oraz posłami 
; na Sejm PRL.

Delegacja WOKS
opuściła Polskę

WARSZAWA. 25 bm. opuściła 
Warszawę, udając się w drogę 
powrotna do Moskwy, delegacja 
WszechzwlązkoWego Komitetu 
Łączności Kulturalnej z Zagra­
nicą (WOKS), która przebywała 
w Polsce ponad 2 tygodnie w 
związku z obchodami miesiąca 
pogłębienia przyjaźni polsko-ra­
dzieckiej.

25 października hr. 
w Sądzie Najwyższym 
w Warszawie 
odbędzie się 
rewizja procesu 

Wł. Mazurkiewicza
WARSZAWA. Jak poinformo­

wał przedstawiciela PAP prezes 
Izby Karnej Sądu Najwyższe­
go — M. Paluch "5. X. bm. w 
Sadzie Najwyższym w 
Warszawie odbędzie sie 
rozprawa rewizyjna procesu 
Władysława Mazurkiewicza.

Do Sądu Najwyższego wp!y 
nęły już akta sprawy, obejmu 
juce 8 grubych tomów maszyno 
pisu oraz wnioski o rewizję pro 
cesu od obu obrońców Mazurkie 
wieża — dr Zygmunta Hofmo- 
kl-Ostrowskiego i dr Władysła 
wa Warchała.

Obrońca Władysława Mazur

stanowiskach. Oto w tym 
roku siejemy na przykład 
pszenicę na polu po tra­
wach nasiennych. Plon mu 
rowany. Trawy szlachetne 
dały ziemi dobrą strukturę. 
Teraz tylko wcześnie za­
siać, racjonalnie zasilić 
pole nawozami. W przy­
szłym roku chyba dociąg­
niemy do 30 kwintali z 
hektara!

Na zdjęciu niżej robot­
nicy PGR Noskowo sieją 
pszenice. Dziś już siewy 
pszenicy zostały tam okoń 
czone.

Fot. GRABOWSKI

Pekin, 22 września 1956 r., 
Śmiałość w stawianiu pro­

blemów, śmiałość w poszuki­
waniu rozwiązań zgodnych z 
obecną sytuacją, ze zmianami, 
'akie zachodzą w społeczeń­
stwie — cechuje prawie wszy­
stkie wystąpienia delegatów. 
Myślę, że obrady VIII zjazdu 
są dobrą szkolą twórczego, 
marksistowskiego podejścia do 
problemów pracy partyjnej, 
do zagadnień społecznych 1 go 
spodarczych. Ukazują, jak to­
warzysze chińscy nie ogląda­
ją się bojażliwie w tył, nie 
lękają się śmiałego spojrzenia 
w przyszłość, szui.ają uważ­
nie najsłuszniejszych w da­
nym okresie decyzji, prostu­
jąc niesłuszne.

Takie stanowisko cechuje 
towarzyszy chińskich zarów­
no w sprawach mniejszej wa­
gi, jak w sprawach kiuczo-

Lucjan Osiński przez dłu 
Si okres pracował w świ- 
dwińskim tartaku. Obecnie 
zatrudniony jest w’ Słup­
skiej Fabryce Mebli, w 
dziale prasy, jako preser. 
Systematycznie przekracza 
swoje normy produkcyjne 
o 320 proc.

Na zdjęciu: widzimy go 
przy walcach klejowych 
podczas sklejania drzwi 
do szafy.

Fot. ORŁOWSKI

Z kroniki 
dyplomatycznej

WARSZAWA. W dniu 23 bm. 
ambasador nadzwyczajny I pełno­
mocny Republiki Francuskiej w 
Polsce lir. pierre <le Leusse zło­
żył wizytę pożegnalną kierowni­
kowi Ministerstwa Spraw Zagra­
nicznych wiceministrowi Józefowi 
Winiewiczowi.

Międzynarodowo 
Konferencja 
Spółdzielczości 
Produkcyjnej 
zakończyła obrady

WARSZAWA 24 bm. w Ur­
synowie kolo Warszawy zakoń­
czyły się obrady Międzynarodo­
we! Konierencji Działaczy Spót 
dzielczości Produkcyinej W kon 
ierencji. która trwała od 20 
bm., uczestniczyło 50 delega­
tów z 11 państw: Albanii, Buł­
garii. Chin. Czechosłowacji, Ju­
gosławii, Mongolii. NRD, Pol­
ski. Rumunii, Węgier i Związku 
Radzieckiego.

Uczestnicy konferencji omó­
wili w czasie obrad plenarnych 
oraz na posiedzeniach komisji 
zagadnienie kompleksowej me­
chanizacji produkcji rolnej oraz 
organizacji pracy i opłaty ża 
prąc? w socjalistycznych gospo­
darstwach rolnycn.

Spotkania dyrektora 
Centrum Informacji 
ONZ
red. Szapiro 
z dziennikarzami 
polskimi

WARSZAWA. Dnia 25 hm. W ! 
Domu Dziennikarza w Warszawie . 
odbyła się kolejne zebranie dy- ! 
skusyjne sekcji zagadnień mię- i 
clzy naród owych przy Stowarzysze­
niu Dziennikarzy Polskich.

W zebraniu wziął udział bawią­
cy ort Kilku dni w Polsce dyrek­
tor Centrum Informacji ONZ w 
Genewie red. Szapiro, który za­
znajomił zebranych z działalno­
ścią Centrum Informacji ONZ,

27 hm. rozpoczną się 
procesy sprawców 
przestępstw 
dokonanych podczas 
wypadków 
poznańskich

POZNAŃ. Zgodnie z zapo­
wiedzią generalnego prokura­
tora PRŁ — Mariana Rybic­
kiego i obowiązującymi termi­
nami, przewidzianymi przez 
kodeks postępowania karnego 
27 bm. rozpoczną się w Po­
znaniu pierwsze rozprawy są­
dowe przeciwko osobom, któ­
re w dniu 28 czerwca 1956 r. 
— podczas wypadków poznań 
skich — dopuściły się szere­
gu przestępstw — morderstw, 
zamachów dokonanych na in­
stytucje, włamań i kradzie­
ży.

Str. 2 13 — Odpowledt 
na list otwarty — Wl. 
Kwiczor — prokurator 
wojewódzki;
Str. 4 — Na tematy 
ZMP(IIl) — Zb. Michta 
Str. 6 — Kto tv jesteś?

J. Glerczyński

Przodujący ludzie
Ziemi Koszalińskiej

V ROKU V». 80 -
T BIEŻĄCYM 120 NAPRAW

Coraz więcej 
|statków zagranicznych 
remontuje 
Szczecińska Stocznia

SZCZECIN Z każdym miesią 
cem wzrasta liczba statków za­
granicznych, korzystających z 
usług Szczecińskiej Stoczni Re­
montowej. Podczas gdy w roku 
ubiegłym stocznia ta wykonała 
awaryjne prace remontowe na 
80 zagranicznych statkach, to w 
bież, roku liczba ich sięga już 
120. Z usług Szczecińskiej Sto­
czni Remontowej, obok armato­
rów fińskich czy radzieckich, ko 
rzystają coraz częściej firmy an 
gielskie, tureckie, włoskie, za- 
chodnio-niemieckie, panamskie.

Tajemnica coraz większej po­
pularności Szczecińskiej Sto- 
czn! Remontowej tkwi giównie 
w „obrej jakości wykonywanych 
robót.

Wycieczka Polonii i NRF
przybyła
do Poznania

POZNAŃ. Wczoraj w nocy, 
pociągiem z Berlina przybyła do 
Poznania 39-osobowa wycieczka 
Polaków z Niemieckiej Republi­
ki Federalnej, mieszkających 
przeważnie w rejonie Westfalii.

Przedstawiciele Polonii, z Nie 
mieć przebywać będą w Polsce 
około 3 tygodni, w czasie któ­
rych odwiedzą swe rodziny oraz 
zwiedzą większe ośrodki nasze­
go kraju.

PRZYKŁAD OODNY 
NAŚLADOWANIA 

ro wodocięgu 
zbudowali 
linię telefoniczną

KRAKÓW. Mieszkańcy podha­
lańskiej wsi Huba, leżącej wśród 
pór koło Czorsztyna, którzy nie­
dawno zbudowali własnymi sila­
mi wodociąg, zaopatrujący wyżej 
położoną część wsi w wodę, o- 
becnte zakończyli budowę (joli 
telefonicznej.

Przy zakładaniu sieci telefonie® 
nej, której długość wynosi po­
nad 3 km, pracowała większość 
mieszkańców Kuby. Kopano do­
ły, zwożono slupy z własnych 
lasów itp.

We wszystkich poczynaniach 
mieszkańcy Huby znajdują po­
moc, opiekę i zachętę ze strony 
zarówno gromadzkiej radv naro­
dowej Maniowy, jak i powiato­
wej w Nowym Targu.

Wiersze 
Gałczyńskiego 
na łaniach 
»Liierarnych 
Nowin«

PRAGA. Czeski tygodnik lite­
racki „Llterarne Noylny“ poświę 
cit w Jednym ze swych ostat­
nich numerów wiele miejsca 
twórczości K. I. Gałczyńskiego. 
Utwory Gałczyńskiego z okresu 
przedwojennego, wojennego i 
lat powojennych przełożył znany 
tłumacz noisklet Jan pi- Ila»

„Dziesięć dni, Które 
wstrząsnęli światem" 
jeszcze u br.
na pólkach księgarskich

WARSZAWA. Jeszcze w bież, 
roku ukaże sie nakładem „Książ 
ki 1 Wiedzy“ głośna książka pi­
saną amerykańskiego Johna 
Reeda pt. „Dziesięć dni, którą 
wstrząsnęły światem“.

Okryta dotychczas milczeniem 
książka Reeda, naocznego świad­
ka wydarzeń Wielkiej Rewolucji 
Październikowej. wzbudzi nie­
wątpliwie duto ulnteresowanlo 
szerokich kół czytelników pot. 
slrtch.

Na zdlęclu:
I sekretarz KC 
PZPR Edward 
Ochab w rozmo­
wie z sekreta­
rzem KC KP 
Chin l.lu ^zao- 
tsl w czasie przy 
jęcia wydanego 
przeą przywód 
ców Komunis­
tycznej Partii 
Chin na cześć <1* 
legacji partii ko 
munlstycznych 1 
robotniczych ról 
nych krajów.

FOT — CAP

Wiosenny siew 
— wysoki plon
Z

ESPÓŁ PGR Noskowa (Zjedno­
czenie Sławno) co raku szczyci 
się wysokim plonem pszenicy.

W tym roku na przykład zebrano tam 
z hektara po 24 do 25 kwintali dorod­
nego, pszenicznego ziarna. Dzięki cze­
mu?

— Ściśle przestrzegamy właści­
wego terminu siewu _ mówią star­
szy agronom Edward Szewczyk, młod-

PRZEBYWAJĄCY w Polsce na zaproszenie Sejmu PRL — 
parlamentarzyści włoscy — członkowie włosko-polskiej sek­

cji włoskiej Krupy Unii Międzyparlamentarnej zwiedzili w 
dniu 23 bm. stolicę.

Na zdjęciu: nie tylko Wenecja, lecz również Warszawa ma 
swoje gołębie — stwierdzili goście włoscy w czasie prze­
chadzki po Placu Konstytucji. CAF — fot. Grzęda

Parlamentarzyści włoscy
w Warszawie

szy agronom Stanisława 
Dadoś i kierownik PGR 
Noskowo Józef Zak (wi-

dzimy ich na zdjęciu) — 
a ponadto siejemy pszenicę 
na dobrze przy gotowanych



ígipt oskarża mocarstwa zachodnie
o napuszanie Karty ONZ

Z VIII zjazdu KP Chin
NOWY JORK. Delegacja E- 

giptu w Organizacji Narodów 
Zjednoczonych wystosowała w 
dniu wczorajszym pismo do 
przewodniczącego Rady Bez­
pieczeństwa Nunez-Portuondo 
pismo, w którym zawarta jest 
prośba zwołania Rady Bezpie­
czeństwa w celu rozpatrzenia

Przemysł maszynowy 
projektuje zmiany 

W gospodarce zakładowej
(Dokończenie ze str. 1) 

¿cl od warunków technicz­
nych, zaopatrzenia materia­
łowego itp.

Wysunięto również wnio­
sek, by pewien procent dewiz 
uzyskanych z produkcji eks­
portowej przeznaczyć do dy­
spozycji zakładu.- Ża tę sumę 
nakład mógłby bezpośrednio 
kupować za granicą potrzeb- 
jne maszyny i urządzenia, co 
zapewniłoby dalszą moderni­
zację zakładu.
1 Z tej kwoty finansowano 
bystakże wyjazdy najlepszych 
•¡fachowców zakładu na prakty 
'kę zagraniczną.
U Ciekawy jest również wijio

Spotkanie
polskich
i czechosłowackich
specjalistów
w zakresie
energetyki jądrowej

ZAKOPANE. W Zakopanem roz 
poczęło się spotkanie przedstawi­
cieli Polskiego Instytutu nadań 
Jądrowych 1 Czechosłowackiego 
Instytutu Fizyki Jądrowej w Pra 
dze.

Ogółem w spotkaniu bierze u- 
dzial 28 naukowców z obu in­
stytutów oraz ok. 20 zaproszo­
nych gości i obserwatorów.

W czasie spotkania wygłoszo­
nych zostanie kilkanaście refera­
tów.

W związku z podróżą 
Adenauera 
do Belgii

LONDYN. Boóskl korespondent 
dziennika „Times" komentując 
podróż Adenauera 1 von Bren­
tano do Brukseli pisze, iż zamie­
rzają oni „wyjaśnić, jakie jest 
stanowisko Belgii wobec możliwo­
ści zaopatrzenia armii zachodnlo- 
niemiecklej w broń atomową". 
Trzeba będzie długo przekony­
wać sąsiadów Niemiee zachod­
nich o tym — stwierdza kores­
pondent — że nie powinni się 
obawiać Bundeswehry uzbrojonęj 
w sprzęt atońiowy, ponieważ ist­
nieje niebezpieczeństwo utworze­
nia w NRF armii o charakterze 
bynajmniej nic obronnym.

Idewicza — dr Z. Hofmokl- 
Ostrowski wnosi do Sądu Na] 
wyższego o uchylenie wyroku 
w całości i przekazanie sprawy 
do ponownego rozpatrzenia 
przez Sąd Wojewódzki dla m. 
st. Warszawy. Adwokat Z. Hol- 
mokl-Ostrowski zastrzega jed­
nak w swym wniosku przed 
stawienie dopiero przed Sądem 
Najwyższym szczegółów zaist­
niałych uchybień procedural­
nych, które miały jego zdaniem 
miejsce w procesie przeciwko 
Mazurkiewiczowi.

Natomiast ^drugi obrońca o- 
skarżonego Wł. Mazurkiewicza 
adw. W. Warchał wnosi o unio 
rżenie pięciu punktów oskarże­
nia, dotyczących m. in. zabój 
siwa Wiktora Zarzeckiego i 
przywłaszczenia 1 200 dolarów, 
zabójstwa Władysława Bryls- 
kiego i przywłaszczenie 160 
tys złotych, usiłowania zabój­
stwa Stanisława' Lopuszyńskie- 
go oraz o przekazanie pozosta 
h-ch punktów oskarżenia Sądo­
wi I Instancji do ponownego 
rozpatrzenia.

Wniosek o rewizję złożony 
przez adw. Warchała zawiera 
czółen 27 stron4 maszynopisu, 
a" wniosek adw. Holmakl-O- 
strows'- -go 12 stron.

sprawy „działalności skierowa 
nej przeciwko Egiptowi ze stro 
ny niektórych mocarstw-, w 
szczególności Francii i Anglii 
która stwarza groźbę dla bezpie 
czeristwa pokoju międzyna­
rodowego oraz jest poważnym 
naruszeniem karty Narodów Zje 
dnoczonych".

sek, by zakładowi iezwolono 
na bezpośrednie nawiązywa­
nie kontaktów handlowych z 
zagranicą — za pośrednictwem 
własnych przedstawicieli han 
dlowych, z pominięciem do­
tychczasowych central eks­
portowych, jak „Ketaleks- 
port“ i „Centromor“,* * *

Załoga Kraśnickiej Fabryki 
Wyrobów Metalowych propo­
nuje utworzenie Rady Ekono­
micznej składającej się z 15 
członków i 10 zastępców, któ­
rej kadencja trwałaby dwa 
lata.

Rada ma prawo w szczegól­
nie uzasadnionych wypadkach 
wystąpić do ministra o odwo­
łanie dyrektora. Jest to więc 
postulat utworzenia robotni­
czego organu samorządowego, 
który zajmowałby się spra­
wami produkcji i całej załogi. 
Rada składałaby przed załogą 
okresowe sprawozdania.

Szereg innowacji wnosi pro 
jekt w zakresie płac. M. in. 
przewiduje on wprowadzenie 
dodatku za długoletnią pracę 
oraz ustanowienie nagród ju­
bileuszowych dla pracowni­
ków. .

Zysk ponadplanowy przed­
siębiorstwa ma być częścio­
wo odprowadzany do skarbu 
państwa, a częściowo dzielony 
między załogę. W zakresie in 
westycji, projekt zakłada, że 
zarówno na wykonanie doku­
mentacji jak 1 robót będą o- 
głaszane przetargi.

Proponowany jest także in­
ny sposób zbytu wyrobów. Do 
tychczas zbytem zajmuje się 
Biuro Łożysk Tocznych, które 
bierze prowizję (rocznie ok. 
7,5 miliona zł). Zakład podej­
muje się sam prowadzić zbyt 
na podstawie zawieranych u- 
mów z odbiorcami 1 dostaw 
gotowej produkcji bezpośred­
nio z zakładu do odbiorców 
zarówno w kraju jak 1 zagra­
nicą. # * »

Projekt opracowany przez 
aktyw party jno-gospodarczy 
Chorzowskiej Wytwórni Kon­
strukcji Stalowych zakłada, 
że zakład będzie opracowywał 
samodzielnie roczny plan pro 
dukcji w oparciu o zlecone 
centralnie zadania wynoszące 
tylko 70 proc, zdolności pro­
dukcyjnej zakładu.

Inny punkt projektu „Kon- 
stalu“ postuluje, że zakład 
miałby prawo na wszystkie 
wyroby, za wyjątkiem tabo­
ru komunikacyjnego, sam u- 
stalać ceny sprzedaży przy 
zachowaniu dotychczasowej 
5 proc, marży zysku. Podział 
zysku w myśl projektu przed­
stawiałby się następująco: 80 
proc, planowego zysku oraz 
50 proc, ponadplanowego zy­
sku zakład odprowadzałby do 
skarbu państwa, a resztą zy­
sku rozporządzałaby załoga, 
która na ogólnym zebraniu de 
cydować będzie, na co zosta­
nie on przeznaczony.

W celu zainteresowania za­
łogi rozwijaniem produkcji 
eksportowej, projekt przewi­
duje przyznanie do dyspozy­
cji zakładu 5 proę. zysku w 
dewizach uzyskanych za pro­
dukcję eksportową.* * *

Załoga Fabryki Urządzeń 
Mechanicznych w Porębie ko­
ło Zawiercia, wysuwając pro 
pozycje większego niż dotych 
czas usamodzielnienia, zakła­
du, ograniczyła się przede 
wszystkim do jednego wydzla 
łu — starej odlewni. Odlew­
nia w FUM — Poręba — jest 
tzw. wąskim gardłem produk­
cji.

Propozycja wprowadzenia w 
odlewni rozrachunku gospo­
darczego ma na celu uspraw­
nienie pracy głównie poprzez 
większe zainteresowanie ma­
terialne pracowników wynika 
mi produkcji oddziału^

■ Anglia i Francja dqżq do zdyskredytowania 
Rady Bezpieczeństwa

■ W. Brytania nie zgodzi się na kompromis
iv sprawie Suezu
Przed posiedzeniem

Rady Bezpieczeństwa
LONDYN. Dziennik „Daily Mirror" zamieszcza odpowie­

dzi angielskiego ministra spraw zagranicznych Lloyda na 
pytania korespondenta tego dziennika w związku z przed­
stawieniem przez Anglię i Francję sprawy Suezu w ONZ.

Lloyd «twierdził, te rząd angiel­
ski uczyni wszystko, co w jego 
m„cy, aby doprowadzić do po­
kojowego rozwiązania problemu 
sucsklego, podkreślając równoeze-

W
 ZWIĄZKU z zamieszczo­
nym w dniu 28. VIH. 
56. r. w nr 205 (1217) 

„Głosu Koszalińskiego" listem 
otwartym skierowanym do 
mnie uważam za właściwe na­
świetlić niektóre sprawy ornó 
wionę w „liście".

Autor artykułu poruszył w- nim 
cały szereg zagadnień w sposób 
prawidłowy. Słusznie stwierdził, 
że naruszenie praworządności nu* 
stępuje nie tylko wtedy, kiedy 
wydano Jakiś bezprawny akt, lub 
skrzywdzono obywatela, ale rów­
ni i 1 wtedy, kiedy winni ucho­
dzą karze. Praworządność np. na 
odcinku śledczym — to moim zda 
niem — takie działanie organu 
powołanego do ścigania prze­
stępstw, ażeby nikt kto jest nie­
winnym nie był pociągany do od 
powiedzlalnośel karnej, a zara­
zem, aby żaden przestępca ule 
uszedł sprawiedliwej karze.

Trudno mi w tej chwili Wy­
powiedzieć się co do tego, czy 
na terenie spółdzielczości pracy 
kwitło — jeżeli chodzi o teren na 
szego woj. koszalińskiego — 
same tylko marnotrawstwo, zło­
dziejstwo i korupcja, Jak to wy­
nikałoby z „listu--. Do takiego 
stwierdzenia nie posiadam dosta­
tecznego materiału; wiem nato­
miast na podstawie prowadzo 
nych spraw w prokuraturze, że 
takie takty miały miejsce w nie­
których spółdzielniach pracy. 
Faktem jest również i to, ze pro 
kuraturu prowadziła śledztwa je­
dynie przeciwko przestępcom, a 
nie kilkom rzekomo działającym 
w tej spółdzielczości.

Uważam, te szczególnie słusz­
nym było postawienie przez auto 
ra pytania, co robiła wobec tak­
tów zlej pracy spółdzielni cala 
armią pracowników Wojewódz­
kiego Związku Spółdzielni l*r*cv 
Itp. Autor trafia tu — moim zda 
niem — w najistotniejszy pro­
blem, nie tylko dla spółdzielni 
pracy, ale najistotniejszy rów- 
nlet 1 dla Innych plonów gospo­
darczych.

Nie Temida jest bezsilną, 
lecz Merkury nie wykonuje swo 
ich zadań należycie.

Zarząd spółdzielni, dvrekcja 
MHD, PSS. PZGS (ŚCh) i 
inne — oraz instancje nadrzęd­
ne tych pionów, a więc i Wo­
jewódzki Związek Spółdzielni 
Pracy i Centralny Związek 
Spółdzielni Pracy, WZGS 
i(SCh), CRS (SCh), ! Inne 
winny dopilnować powlerzo-

śnie, iż „przez przekazanie spra­
wy Suezu Organizacji Narodów 
Zjednoczonych rząd angielski 
pragnie uzyskać aprobatę dla 
planów mocarstw zachodnich w 
tej kwestii--, oświadczył on, że 
„obowiązkiem ONZ jest nie tyl­
ko utrzymanie pokoju, lecz rów­
nież utrzymanie praworządności". 
Zdaniem angielskiego ministra 
spraw zagranicznych, praworząd­
ność w tym wypadku polega na 
poparciu odrzuconych przez Egipt 
postulatów mocarstw zachodnich.

Dziennik „Daily Mail" prze­
widuje, że Lloyd oświadczy 
Radzie Bezpieczeństwa, iż An­
glia nie zgodzi się na żaden 
kompromis w sprawie Kana­
łu Suesklego.

Komentatorzy szeregu dzień 
ników londyńskich podkre­
ślają, jż nierealne są nadzieje 
na to, że Rada Bezpieczeń­
stwa zatwierdzi plan mo­
carstw zachodnich.

Członek parlamentu Cross- 
man (labourzysta) ogłosił w 
„Daily Mirror“ artykuł, w 
którym ocenia przekazanie 
przez Anglię i Francję spra­
wy Suezu Radzie Bezpieczeń­
stwa jako manewr taktyczny. 
Manewr ten polega na tym, 
aby wysunąć żądania nie do 
przyjęcia, a „następnie o- 
świadczyć, iż Rada Bezpie­
czeństwa nie zdołała rozwią­
zać tegó problemu".

Jest to taktyka dywersyjna 
— pisze Crossman — odpo­
wiadająca polityce rządu fran 
cuskiego, który ciągle jesz­
cze odrzuca możliwość roz­
mów z Egiptem ... Taktyka 
ta cieszy się również popar­
ciem wpływowych członków 
gabinetu angielskiego.

Crossman uważa, Iż takty­
ka angielsko-francuska zmie­
rza do zdyskredytowania Ra­
dy Bezpieczeństwa 1 do pod­
ważenia prestiżu Organizacji 
Narodów Zjednoczonych. W 
zakończeniu Crossman stwier­
dza, że obecn.i polityka rządu 
angielskiego w sprawie Sue­
zu jest polityką samobójczą 
dla Anglii.

Odpowiedź
nych swemu pionowi zadań, 
troszczyć się jak dobry gospo­
darz o pracujących ludzi, o 
mienie, o należytą organizację 
pracy, o celowość dokonywa­
nych przedsięwzięć lip.

Prokurator wkracza nato­
miast wtedy kiedy zaistniał 
fakt przestępstwa. Prokurator 
nie zastępuje- władz danego 
pionu organizacyjnego w dzia­
łalności nadzorczej, a tym bar­
dziej wykonawczej. Instytucje 
te posiadają przecież przeważ­
nie własny aparat kontrolno- 
rewizyjny, którego pracę ko­
ordynuje i kontroluje Minister­
stwo Kontroli Państwowej. A 
nadto działalność tych pionów 
pod względem gospodarki fi­
nansowej podlega również kon 
troll tegoż Ministerstwa i jego 
delegaturom terenowym.

Powiedziałem wyżej, że proku­
rator wkracza jedynie tam, gdzie 
Jest przestępstwo. Trzeba tu 
atwlerdzlć, to artykuł 3, pkt. 7 
ustawy o Generalnej Prokuratu­
rze mówi między Innymi o po­
dejmowaniu przez prokuraturę 
„wszelkich czynności" dla o- 
chrony mienia społecznego, to 
jednak uważam, że zgodnie z 
podstawowym obowiązkiem pro­
kuratury strzeżenia praworząd­
ności, ehodtl w tym przepisie 
tylko o prawną ochronę własno« 
Cl Ochronę lityczną sprawuje 
organ, w którego zarządzie znaj­
duje etę mienie. W sytuacji o- 
becnej rola prokuratora Jest tu 
ograniczona, nie posiada on żad­
nej egzekutywy.

Co się zaś tyczy praw I o- 
bowiązków prokuratury do na­
dzoru i ochrony mienia spole 
cznego, inicjowania posunięć 
zmierzających do uzdrowienia 
chorych ognisk naszego orga­
nizmu gospodarczego — to wzu

wych. Zastępca sekretarza ge­
neralnego KC KPCh tow. Sun 
Zen-ting mówił na przykład 
o sposobie podejmowania de­
cyzji przez instancje partyjne. 
Oczywiście warunkiem ich 
słuszności jest przede wszyst­
kim kolegialność. Ale i kole­
gialność może stać się zwyk’ą 
formalnością, jeżeli nie będz'e 
polegać na wyrażaniu sądów 
przez wszystkich członków 
instancji, -na pełnej, śmiałej 
dyskusji. W wypadku różnicy 
zdań nie trzeba się spieszyć 
z decyzją, pośpiech jest złym 
doradcą. Trzeba uważnie nrze 
dyskutować wszystkie opinie 
i poglądy, zanim osiągnie się 
rzeczywistą jednomyślność. 
Może się zdarzyć I tak, ze ra­
cja Jest po stronie mtiej- 
ści. V’ jednym z rejonów pro­
wincji Hopei część członków 
komitetu partyjnego miała w 
sprawach skupu produktów 
rolnych inne zdanie niż więk­
szość towarzyszy. Komitet 
po dyskusji uznał _a słuszne 
zdanie mniejszości. Nie moż­
na z lekceważeniem odnosić 
się do Jakiegokolwiek sąd-i, 
bo nieraz tkwi w nim ziarno 
prawdy 1 słuszności. Tyle u- 
chwały, które zrodziły się z 
dyskusji, z wymiany poglą­
dów, z dokładne! znajomości 
tego, co dzieje się w masach 
1 co |e nurtuje: sa słuszne i 
gwarantują prawidłowe kie­
rownictwo. Nie należv więc 
bać się śmiałego samodzielne­
go wyrażania poglądów, bro­
nić swego słusznego stanowi­
ska w dyskusji, wstydzić tlę 
przyznać racji 1 mniejszości, 
gdy Jest ona rzeczywiście po 
jej stronie.

Przykład z Innej dziedziny. 
Członek Biura Politycznego 
i wicepremier rządu tow. 
Czen Jun pąruszyl w dyskusji 
probkmv decentralizacji w 
kierowaniu przemysłem, han­
dlem i rzemiosłem. W Chi­
nach, jak wiadomo, od po­
czątku rb. postępuje bardzo 
szybko proces przekształcania 
przemysłowych i handlowych 
przedsiębiorstw kapitalistycz­
nych w przedsiębiorstwa rr'e- 
szane państwowo-kapitalistycz 
ne. Przy tym następuję zwy­
kle scalanie przedsiębiorstw. 
W Pekinie obecnie Już wszys­
cy rzemieślnicy zrzeszeni są 
w spółdzielniach. Dotychcza­
sowe doświadczenia wykaza­
ły konieczność dokonania pcw 
nych zmian. Nadmierna cen­
tralizacja okazała sl? niesłusz-

pelnoścf zgadzam się z tezami 
artykułu zastępcy generalnego 
prokuratora Mariana Mazura 
v/ „Prawie i Zy.iu" z dnia 
9 września 56 r. nr 10 pod ty­
tułem „Gdy „wszystko" ozna­
cza „nic", a w szczególności 
z tymi tezami, które mówią o 
zapobieganiu przestępczości.

W artykule tym czytamy ml? 
dzy innymi, że ąrt. 3 pkt. 7 
ustawy o Generalnej Prokura­
turze mówi o zapobieganiu 
przestępczości. Jest to słuszny 
w zasadzie odpowiednik zadań 
profilaktyki lekarskiej. Ale jak 
to wygląda w praktyce? To no­
we dla prokuratury zadanie 
(wprowadzone ustawą o Gene­
ralnej Prokuraturze z 1950 ro­
ku) jak dotychczas dostatecznej 
wykładni nie ma, nie ma wyraź 
nie sprecyzowanego określenia 
jak ma się ono wyrażać w 
praktyce. Przy profilaktyce ma 
się zwykle na myśli usuwanie 
społecznych źródeł przestępczo 
ści, a więc niesłychanie rozle­
gły teren działalności, będący 
jak dotychczas tematem badań 
naukowych. Można by tu mó­
wić o wzroście oświaty, podnie 
sieniu stopy życiowej, w zwią 
zku z tym o podniesieniu po­
ziomu kultury i cywilizacji, o 
walce z alkoholizmem i wiciu 
innych.

Jest to ■ niewątpliwie niesły­
chanie ważne zadanie, którego 
w życiu społeczeństwa niespn- 
sób pominąć, zadanie nieraz 
czołowe, lecz za obszerne, za 
ciężkie jak na ramiona proku­
ratury, która nie ma realnych 
możliwości naukowego badania 
szeregu skomplikowanych za-

ną. Trzeba więc prz«nrowa- 
dzić decentralizację w dzie­
dzinie handlu. Małe snółdziel 
nie handlowe — mówił W. 
Czen Jun — jeszcze długo mo- 
pą spełniać pożyteczną rolę. 
Szczególnie niesłuszny okaz l 
się pęd do centralizacji w dzie 
Azinie rzemiosła i usług. Tow. 
Czen Jun oświadczył, że trze­
ba unikać ślepego, mechanicz­
nego łączenia rzemiosła 1 u- 
sług w snółdzielnie, bo to do­
prowadziło do znaczneeo po­
gorszenia ich pracy. A wi .4 
znów — nie działać mecha­
nicznie.

Ciekawe są uwag! tow. Czert 
Jana dotyczące przemysłu« 
Niektóre zakłady lekkiego prze 
mysłu powinny same ustalać 
swe plany produkcyjne w za­
leżności od sytuacji na ryn­
ku, niezależnie od planu pań­
stwowego. Oczywiście tylko» 
część większych zakładów 
opierać się będzie nadal na 
planach państwowych.

Ale i tu zaczynają się we­
sołe „kawałki" świadczące o 
tym, że i w Chinach trafiają 
sie kwiatki z oślej łączki. A 
Więc, tarapaty z budowni­
ctwem. Brak synchronizacji 
między planowaniem, projek 
towanlem. Instalowaniem urzą 
dzeń komunalnych i budow­
nictwem. Zdarza się, że na 
ulicach niszczy się założoną 
już nawierzchnię, żeby zało­
żyć kanalizację. W tym miej 
scu obecni na Zjeździe dzien­
nikarze polscy szepnęli z po­
dziwem; „Chyba mówi o War 
szawle", „Na pewno o Buda­
peszcie" — odpowiedział z 
przekonaniem kolega — Wę­
gier. Umocniliśmy się Jeszcze 
bardziej w tym przekonaniu, 
gdy tow. LIu Zen zaczął mó­
wić o błędach w architektu­
rze (bogate ozdoby, fasado- 
wość) 1 o Innych drobnych, 
a tak dokuczliwych dolegli­
wościach. Więc o centralnym 
ogrzewaniu, które przepusz­
cza wodę, o zamkach, które 
nie chcą się zamykać, o prze­
wodach elektrycznych, z któ­
rych ucieka prąd, o dziura­
wych urządzeniach kanaliza­
cyjnych itp., itp., jednym sło­
wem — o brakoróbstwie w 
budownictwie, pocieszcie się 
więc rodacy, nie tylko wy 
cierpicie!

H. SAMSONOWSKA

gadnień, ani tym bardziej od­
powiedniego na nie wpływu. 
Przepis ten ma więc wszelkie 
cechy „fasadowości" i pozosta­
je w dziedzinie pobożnych ży­
czeń. Nie rezygnując z zadań 
prokuratur" w dziedzinie walki 
z przestępczością, należy wyraź 
nie sprecyzować jej zakres i 
środki stojące do dyspozycji.

Uważam równocześnie za słusz­
ne poinformowanie Redakcji, Ze 
protokół pokontrolny dotyczący 
spółdzielni „Uniwersalna“ spo­
rządzony przez Dział Rewizji 
WZSP, a zawierający przeszło 60 
stron maszynopisu, o którym mo­
wa w „liście", wpłynął do pro­
kuratury w dniu 30. VIII. 36 r., 
a więc dopiero po ukazaniu się 
„listu" na lamach prasy. Nie 
wiem Jaki byłby Jego los, gdy­
by „list" się nie ukazał.

W sprawach omówionych w 
nowym protokole zawierającym 
owe 60 stron maszynopisu i 
przeciwko wymienionym tam 
osobom, wszczęte zostało śledź 
two. które prowadzi Prokurata 
ra Wojewódzka.

Zagadnienie poważnie za­
niedbane. o którym mówi rów­
nież autór „listu" to niewyko­
nanie poleceń wydanych w to­
ku kontroli.

Wiem, że po ukazaniu się 
..listu" Delegatura Ministerstwa 
Kontroli Państwowej wobec 
stwierdzenia, że zarządzenia 
dotyczące spółdzielni „Uniwer­
salna" wydane jeszcze w roku 
1955 nie zostały dotychczas 
wykonane, zamierza wystąpić 
do prokuratury o pociągnięcie 
winnych do odpowiedzialności 
karnej.

1U??",0*1’. r6wnoe»eśnle. te 
„liście autor podał szereg rie-i 
czy w sposób niedokładny. Proe

Porządek obrad
Rady Bezpieczeństwa

NOWY JORK. Podano oficjalnie 
do wiadomości, że na tymczaso­
wym porządku dziennym środo­
wego posiedzenia Rady Bezpie­
czeństwa znajdują się dwio spra­
wy:

1 Wniosek w. Brytanii 1 Fran­
cji, sformułowany w sposób 

następujący: „Sytuacja wytwo­
rzona przez jednostronną akcję 
rządu egipskiego, kładąca kres 
systemowi międzynarodowego za­
rządu Kanału Sueskiego, syste­
mowi Zatwierdzonemu i uzupeł­
nionemu przez konwencję Kana­
łu Sueskiego z 1888 roku“.

2 Wniosek Egiptu, sformułowa­
ny w sposób następujący:

„Podjęte przez pewne państwa, a 
w szczególności przez Francję 
i Wielką Brytanię kroki wobec 
Egiptu, które zagrażają pokojo­
wi i bezpieczeństwu międzynaro­
dowemu oraz stanowią poważne 
pogwałcenie Karty Narodów Zje­
dnoczonych“.

NOWY JORK. Grupa przedsta­
wicieli krajów azjatyckich 1 afry­
kańskich postanowiła we wtorek 
wystąpić z wnioskiem, «aby Zgro­
madzenie Ogólne Narodów Zjed­
noczonych omówiło na swej zbli­
żającej się sesji problem Algeru.

Posiedzenie
rządu brytyjskiego

LONDYN, w dniu 2S wrteśnla 
rano odbyło się pod przewodnic­
twem prem^ra Edena posiedze­
nie rządu brytyjskiego. Na po­
siedzeniu tym omawiano przede 
wszystkim problem sneskl.

Jak wiadomo, w środę premier 
Eden udaje sle wraz z ministrem 
spraw zagranicznych Lloydem do 
Paryża. Brytyjscy meżowie stanu 
odbędą tam rozmowy z premie­
rem rządu francuskiego Mólletem 
i ministrem spraw zagranicznych 
Plneau. Rozmowv będą również 
dotyczyły problemu sueskiego 
oraz bezpieczeństwa.

« a •
LONDYN. We wtorek wieczo­

rem indyj.kl nfinistor bez teki, 
Krlszna Menon odbył dłuższą 
rozmowę z premierem Edenem.

Rewizja procesu
Wł. Mazurkiewicza



Nie tolerować faktów
oszukiwania chłopów

Ostatnio pracownicy Delega­
tury Wojewódzkiej Inspekcji 
Zbożowej w Koszalinie prze­
prowadzili na terenie woje­
wództwa kontrolę pracy punk 
tów skupu zboża GS i PZZ. 
Kontrola przyniosła bogaty 
plon. Wykazała ona, iż szereg 
punktów pracuje niewłaści­
wie, a magazynierzy często 
oszukują chłopów.

Jak wiadomo, nasze punkty 
skupu obowiązują niezwykle 
zagmatwane przepisy, na pod­
stawie których ocenia się ja­
kość dostarczanego zboża. W 
przepisach tych trudno zorien 
tować się chłopu. Fakt ten 
wykorzystuje wielu magazy­
nierów, którzy przy braku od 
powiedniej kontroli ze strony 
PZGS i komisji społecznych, 
zaniżają jakość dostarczanego 
zboża i po prostu okradają 
chłopów. v .

A oto fakty.
Magazynier punktu skupu 

PZZ w Szczecinku Stanisław 
Jachura kwalifikował przyj­
mowane od chłopów żyto .v 
V stopniu czystości. Nato­
miast analiza, przeprowadzo­
na przez laboratorium PZZ 
wykazała, iż żyto to należało 
zakwalifikować do II stopnia 
czystości. Magazynier wypła­
cał oczywiście chłopom po 
3 zł za kwintal mniej, niż 
należało.

Magazynier GS w Wierz­
chowi« Pomorskim w pow. 
drawskim Stefan Warecki nie 
posiadał tablic redukcyjnych 
do gestościomierza, a stopień 
gęstości wyliczał w niedopusz 
czalny sposób, na podstawie 
średniej cyfrowej. Wszystko 
żyto, dostarczane przez chło­
pów do magazynu, klasyfiko­
wał jednakowo 'bez względu 
na jakość. Tymczasem anali­
zy kontrolne wykazały, że ja­
kość ta została przez maga­
zyniera poważnie zaniżona, że 
wskutek nieuczciwej klasyfi­
kacji w ciągu krótkiego czasu 
oszukał on chłopów na ponad 
2 tys. złotych.

W tymże Wierzchowie ma­
gazyn zbożowy jest czynny 
tylko w godzinach od 11 do 
19, p GKS wypłacająca chło­
pom należność za zboże — w 
godzinach od 7 do 14. Prak­
tycznie więc chłopi dostarcza­
jący zboże do GS muszą przy­
jeżdżać do Wierzchowa 2 ra- 
zv. Oto jak GS w Wierzcho­
wi« szanuje chłopski czas!

Są i dalsze przykłady. Ma­
gazynier GS Świeszyno (pow. 
koszaliński) Stanisław Steb- 
nickl niesłusznie potrącał chło 
pcm 3—4 proc, wartości do­

starczonego przez nich zboża. 
Magazynier GS Bobolice Jan 
Kamiński i referent zbożowy 
Tadeusz Ułanowski nieuczci­
wie oceniając dostarczane 
zboże, wypłacili chłopom po­
nad 1300 złotych mniej niż 
należało.

Nagminne są fakty, że ma­
gazynierzy oceniają jakość 
zboża bez pomocy przyrzą­
dów, po prostu „na oko" i to 
często, jak np. robi Tadeusz 
Cygan, magazynier z Krosina, 
po wysypaniu już zboża na 
pryzmę w magazynie.

Kontrola wykazała również 
wiele faktów niedostateczne­
go zabezpieczenia zakupione­
go już zboża. W tym samym 
Krosinie przecieka dach ma­
gazynu, wskutek czego ponad 
2,5 tony zboża nabrało stech- 
łego zapachu. Magazyn w Kro 
sinle dostarcza zakupione zbo­
że do odległej od Krosina o 5 
km stacji w Wielanowie. Ma­
gazynier z każdym transpor­
tem jedzie na stację, a chłopi 
oczywiście czekają. Pomocnik 
magazyniera, ob. Gradowski, 
zamiast rzeczywiście poma­
gać na punkcie skupu, całe 
dnie siedzi pijany w gospo­
dzie.

Z czego wynikają powyższe 
fakty, których nie można na­
zwać Inaczej jak tylko okra­
daniem chłopów? Wydaje się, 
że przede wszystkim z braku 
kontroli punktów skupu przez 
zbiurokratyzowany często a- 
parat PZGS. Większość kon­
troli punktów skupu przez 
PZGS ogranicza się do po­
wierzchownego obejrzenia ma 
gazynu, natomiast nikt nie 
sprawdza, czy magazynierzy 
właściwie klasyfikują zboże. 
Również komisje społeczne, 
powołane przy wszystkich 
punktach skupu, jak dotych­
czas nie przejawiają większej 
działalności.

Fakty, które podaliśmy wy­
żej, wzbudzają wśród chłopów 
wiele zrozumiałego rozgory­
czenia 1 oburzenia, godzą w 
interesy wsi, godzą w pra­
widłowy przebieg obowiązko­
wych dostaw dla państwa. De 
legatura Wojewódzka In­
spekcji Zbożowej w' Koszali­
nie skierowała do prokuratora 
i kolegium orzekających spra­
wy nieuczciwych magazynie­
rów. Ukaranie ich powinno 
być przestrogą dla innych, u- 
siłujących oszukiwać chło­
pów.

JOZEF ZŁOMEK 
Delegatura Wojewódzka 

Inspekcji Zbożowej

W 60 rocznicę urodzin
Mariana Buczka

nek 1 Rawicza. Nie ma 
chyba polskiego komuni­
sty, więźnia politycznego, 
który w swej rewolucyjnej 
walce bezpośrednio lub po­
średnio nie pozostawał pod 
jakimś wpływem tego żar­
liwego, przepełnionego ży­
wotną siłą, a jakże ser­
decznego i prostego komu­
nisty.

Do rewolucyjnego ruchu, 
do Komunistycznej Partii 
przywiodły Mariana Kucz­
ka gorący patriotyzm i u- 
miiowanic wolności. Rozpo­
czął swą walkę o wolną 
ojczyznę w szeregach Le- 
giohów Piłsudskiego. Wie­
rzył wówczas, że tędy dro­
ga. Wierzył jeszcze w »lu­
dowość" rządu Daszyń­
skiego i tylko własne do­
świadczenia, tylko rzeczy­
wista konfrontacja słów 
i czynów wskazały mu 
prawdę o ojczyźnie i re­
wolucji. Przygotowania pił- 
sudczyzny do napaści na 
młodą Republikę Radziecką 
były dla Mariana Buczka, 
dla kształtowania się jego 
rewolucyjnego światopoglą­
du momentem przełomo­
wym. Gdy w 1921 roku 
wstępuje do Komunistycz­
nej Partii Polski, posiada 
już pokaźny bagaż włas­
nych doświadczeń, wie, że 
tylko w szeregach rewolu­
cyjnej partii proletariatu 
jest miejsce polskiego pa­
trioty. który chce walczyć 
o prawdziwą, a nie złudną 
wolność swojej ojczyzny, 
o taki ład społeczna, w 
którym sprawą najważ­
niejszą będzie snrawa peł­
nego wyzwolenia człowie­
ka.

Z publicystycznej snuścl- 
zny Mariana Buczka, ze 
wspomnień najbliższych 
mu towarzyszy wynika, że 
był Marian Buczek orę­
downikiem jednolitego fron 
tn i ludowego frontu wal­
ki z faszyzmem, że przeciw 
stawiał się sekciarstwu i 
klasowe i ograniczoności.

Był Marian Buczek ulu­
bieńcem nie tylko komu­
nistów polskich różnych 
pokoleń mlędzvwolennoiro 
okresu, lecz postacie bli­
ską wszystkim w Polsce, 
którz- uczciwie myśleli o 
przyszłości ojczyzny. Gdy

w 1937 roku rozpoczęła się 
wielka akcja o zwolnienie 
ciężko chorego Mariana 
Buczka z więzienia, gdy 
po Polsce krążyć zaczęły 
znaczki wydane przez 
MOPR z podobizną Ma­
riana, znaczki na tzw. 
„fundusz Buczka", akcję tę 
poparły szerokie masy, a 
zwłaszcza środowiska po­
stępowej inteligencji. Cha­
rakterystyczny szczegół za­
wiera znajdujący się w ar­
chiwach list katowickiej 
policji, skierowany do pod­
ległych sobie jednostek, za­
wierający pytanie: „Czy na 
waszym terenie sprzedajc 
się znaczki na „fundusz 
Buczka“ i czy zauważa się 
aktywność w tej sprawie 
literatów i innych inteli­
gentów?" Jak ognia bała 
się polska reakcja popar­
cia postępowej inteligencji 
polskiej dla haseł Frontu 
Ludowego. Był Marian Bu­
czek niestrudzonym bo­
jownikiem o zwycięstwo 
Ludowego Frontu.• « o
Q DY z okazji rocznicy 

wspominamy trudne 
życie rewolucjonistów, zwy 
kliśmy kończyć otartym 
powiedzeniem: „Zginął, ale 
sprawa, o którą walczył, 
żyje". Jesteśmy w okresie, 
w którym wzbraniamy się 
przed każdym utartym 
zwrotem. przed każdym 
wyświechtanym powiedze­
niem. Jest to naturalne i 
właściwe dla okresu kry­
tycznej rewizji naszej hi­
storii i naszego dnia dzi­
siejszego. Czy mamy pra­
wo w świetle tego krytycy­
zmu powiedzieć, że nie po­
szło na marne rewolucyjne 
życie Mariana Buczka i bo 
haterów Komunisiycznej 
Partii Polski? Wydaje się, 
że właśnie obecnie, wier­
nie w świetle tej krytyki, 
właśni» w okresie, gdy 
przywracamy partii naszej 
jej rewolucyjny, marksi­
stowski charakter, zdoby­
cze naszej rewolucji — 
zdobycze, które są i któ­
rych nikt nam odebrać nie 
potrafi — nabierają real­
niejszych, rzeczywistych 
kształtów i dalą nam pra­
wo d» stwierdzenia: „Ma­
rian Buczek nie żyje, lecz 
sprawa, której oddał swe 
życie, trwa i posuwa się 
naprzód“.

nd „list otwarty”
kliratura na przestrzeni !at 1935 
do 195s prowadziła przeciwko pra 
cownlkom Spółdzielni Pracy „U- 
Jówersalna“ w Słupsku 10 spraw. 
W sprawach objęto śledztwem 
niekiedy po kilka osób. Przepro­
wadzono skomplikowane śledztwa, 
niektórzy podejrzani zostali aresz 
towanl, szereg zagadnień badano 
za pomocy biegłych. Niektóre z 
tych spraw umorzono na zasa­
dzie amnestii. Umorzono zaś na 
zasadzie amnestii, ponieważ usta­
wa stanowi, że umorzeniu pod­
lega sprawa w tym wypadku, je­
żeli przewiduje się, że kara nie 
zostanie wymierzona powyżej lat 
dwóch za poszczególny czyn, a 
podejrzany nie jest recydywistą.

Stąd skoro po zliczeniu kar wv 
mierzonych danej osobie za sze­
reg czynów kara łączna wyniosła 
hy np. li lat, to jednak Jeżeli za 
poszczególny czyn kara nie prze 
kroczyłaby dwóch lat. sprawa 
podlega umorzeniu. Ocena, czy 
za dany czyn należy wymierzyć 
karę nie przekraczającą dwóch 
łat należy do sądu i sądowi 
przedstawia prokuratura taki ma 
tertał dowodowy, że może on so­
bie wyrobić pogląd o winie 1 
karze.

Niesłuszne Jest stanowisko auto 
ra, kiedy twierdzi, że sprawy ma 
jące ulec umorzeniu lut zasadzie 
amnestii powinny być rozpatrzo­
ne przez sad na rozprawie i do­
piero wtedy umorzone. Jest to 
wbrew' intencji ustawodawcy, któ 
ry ustawę o amnestii wydawał, 
a więc w żadnym wypadku nie 
kłóci się z pojęciem praworząd­
ności, chyba, że wyszłoby się ze 
stanowiska, że samo wydanie u- 
stawy o amnestii sprzeczne jest 
z pojęciem praworządności, a 
tak autor „listu" chyba nie rc- 
zumowal. Jeżeli na podstawie ma 
terialów z góry wiadomo, że 
sprawa zostanie umorzona, nie 
Jest celowe tracenie czasu u i 
(ciąganie świadków, na rozpatry­
wanie sprawy po to tylko, żeby 
Ją umorzyć.

Taki tryb postępowania — urno 
rżenie sprawy — Jeżeli nie prze 
widuje się wymierzenia za po­
szczególny czyn popełniony przed 
dniem 15 kwietnia 1555 r. k-ry 
ponad dwa lata — nakazuję usta- 
.wa.

Niewątpliwie słuszną tezę — 
tezę o kapitalnym znaczeniu 
lita naszej gospodarki uspolecz 
nionej wysuwa autor „listu' 
domagając się niezależnie od 
ukarania przestępców, ściągnię 
cia od przestępców i osób od­
powiedzialnych za straty przy 
wiaszczonych pieniędzy, lub 
równowartości zagarniętych, 
dóbr, względnie wyrównania 
zawinionych strat — i to żą­
danie jednak skierował autor 
nie we właściwym kierunku. 
Autor zapytuje co robi zarząd 
spółdzielni, co robi WZSP — 
a jednocześnie chciałby, ażeby 
organizacją pracy zajęła się 
prokuratura, kontrolą także zajęła 
się. prokuratura, ściganiem prze 
stępców też, zwrotem przywła­
szczonych pieniędzy, czy zwro­
tem równowartości zagrabio­
nych dóbr, lub dochodzeniem 
strat, aby również zajęła się 
prokuratura. Jaką rolę wyzna 
czyi autor zarządowi i zarzą­
dom, dyrekcji i dyrekcjom, ca 
lemu pionowi handlowemu, go 
spodarczemu i rewizyjnemu?

Trzeba sobie jasno odpowie­
dzieć — strat dochodzi instytu 
cja, która je poniosła.

Prokuratura nie przejęła obo­
wiązków byłej ..Prokuratorii Ge­
neralnej", której zadaniem było 
zastępowanie instytucji państwo­
wych w sprawach, w których 
strona byl skarb państwa. Ten o- 
bowlązek Fo zniesieniu „Proku­
ratorii Generalnej" spoczywa 
przede wszystkim na samej In­
stytucji spółdzielczej, czy pań­
stwowej.

Prokurator może wystąpić z po 
wództwem cywilnym. Prokurator 
może dochodzić również wynik­
łych „ex dellctp" strat w drodze 
tak zwanego procesu adhezyjne- 
go, to znaczy może wystąpić o

łączne rozpoznanie w procesie 
karnym i pozwu o wyrównanie 
straty poniesionej przez instytu­
cję.

W znacznej jednak części 
spraw karnych nie daje się tego 
procesu adhezyjnego zastopować, 
ponieważ sumy strat n’e są bez­
spornie ustalone. Podnieść też 
należy, że olbrzymia jest Ilość 
zaistniałych strat, które nie wy­
nikły „ex dellcto", a np. „ex 
composito" — z niedopełnienia 
warunków umowy itp.

Nadto z uwagi na nawał pra­
cy czysto śledczej prokuratorzy 
mają możliwość jedynie w mini­
malnym stopniu Interesować się 
sprawami cywilnymi.

Zauważyć trzeba, że przedsię­
biorstwo, czy instytucja, która 
poniosła stratę posiada natomiast 
tadców prawnych, których Hosć 
jest chyba większa od ilości pro 
kuratorów. Zarząd, dyrektor, któ­
ry tych radców angażuje 1 płaci 
Im z funduszów uspołecznionych 
uposażenie, winien również wy­
magać od nich pracy, do której 
zobowiązali się w umowie. Dość 
często jednak spotykamy się z 
faktami, że rękoma prokurato­
ra bez trudu chce się załatwić 
sprawy, za które z mocy umowy, 
stanowiska, czy ustawy odpow.a- 
da kto Inny.

Skoro już mowa o spółdziel 
ezości pracy wydaje się, że trze 
ba powiedzieć i słów kilka o 
zastępstwie prawnym spółdzielń 
produkcyjnych. Wydaje mi sic, 
że dojrzała już sprawa powoła 
ula zastępstwa prawnego na 
szczeblu powiatowym — usta­
nowienia osoby, która reprezen 
towalaby spółdzielnię produk 
cyjną w procesach cywilnych. 
Pozwólmy rolnikom gospoda­
rować, a nie zmuszajmy ich 
do „prawowania się".

Zastępstwem prawnym spół­
dzielń produkcyjnych winien 
według mnie zająć się praw­
nik, organizacyjnie podległy

nowotworzącym się powiatowym 
związkom spółdzielń produkcyj­
nych.

Jaskrawym przykładem braku 
zainteresowania się zwrotem 
strat materialnych jest przede 
wszystkim właśnie ta opisana 
w „liście" spółdzielnia pracy 
„Uniwersalna" w Słupsku któ­
ra, jak stwierdziłem, dotychczas 
nie wystąpiła w ogóle o wyrów 
nanie poniesionych /strat. W 
tym samym natomiast Słupsku 
zarząd PZGS (SCh) dochodzi 
w każdym wypadku ujawnio­
nych nadużyć zwrotu zagarnię­
tych kwot.

Obserwujemy w naszych In­
stytucjach występujący jeszcze 
często u niektórych ludzi w a- 
paracie handlu i gos­
podarczym. brak odpo­
wiedzialności za spełnioną 
pracę, za odcinek pracy, za 
wykonanie zadań. Ten brak po 
czucia odpowiedzialności jest 
chyba najpoważniejszą wadą, 
która utrudnia dochodzenie 
strat. Często są wypadki wad­
liwego i powierzchownego ob­
liczania strat. Ile to 
razy prokuratura, czy sąd 
musialy żądać przeprowadze­
nia wtórnych, dodatko­
wych kontroli dla ustalenia, czy 
faktycznie strata zaistniała i 
jaki jest rozmiar tej straty, np, 
sprawozdanie z kontroli z ma­
gazynu GS (SCh) Koszalin za 
wiera wyliczenie, według które 
go niedobór towarowy sięga 
kwoty około sto dwadzieścia 
tysięcy złotych. Przy powtór­
nym wyliczeniu przeprowadzo- 
nvtn na żądanie prokuratora 
miasta Koszalina niedobór ten 
zmniejszył się do sumy kilku 
tysięcy zlotyćh.

W atmosferze twórczej krytyki
(Z przebiegu partyjnych konferencji 

spra w ozda wczo-w y borczy ch)
W dniach 22—23 września br. odbyły się powiatowe kon­

ferencje partyjne w powiatach: Koszalin, Złotów, Miastko 
i Bytów. Były one ważnym wydarzeniem w życiu organi­
zacji partyjnych tych powiatów. Przygotowania i sam 
przebieg konferencji ożywiły organizacje partyjne. Znala­
zło to odbicie w gorących dyskusjach na zebraniach po­
przedzających konferencje oraz na samych konferencjach. 
Dokonana krytyczna ocena dotychczasowej pracy komitetów 
powiatowych będzie pcmocą dla nowowybranych instancji 
partyjnych.

Koszalin
wychowania ideowego człon­
ków partii.

Tak w referacie I sekreta­
rza KP tow. Piechoty jak i W 
dyskusji znalazły odbicie spra 
wy nurtujące naszą wieś. Dy­
skutanci z wielką troską mó­
wili o kłopotach i trudno­
ściach występujących w życiu 
spółdzielń produkcyjnych.

W centrum uwagi dyskutan 
tów stały również snrawy 
PGR. Tutaj mówiono przede 
wszystkim o ciężkich waiun- 
kach bytowych robotników. 
W tym dopatrywano się źró­
dła płynności- kadr w PGR.

Po zakończeniu dyskusji do­
konano wyboru członków Ko­
mitetu Powiatowego oraz egze 
kutywy. I sekretarzem KP 
został wybrany tow. Stefan 
Piechota, sekretarzem organi- 
zacyinym — tow. Józef Kar­
bowski. sekretarzem do spraw 
PGR — tow. Antoni Adamkie­
wicz oraz sekretarzami do 
spraw POM i spółdzielń pro­
dukcyjnych — tow. tow.: Szach 
niuk i Grzeszczuk.

Złotów
Można przy ocenie przebie­

gu VII Powiatowej Konferen­
cji Partyjnej w Złotowie wy­
suwać takie czy inne zastrzeże­
nia, że np. zbyt mało było kon 
kretnej, personalnej krytyki 
kierownictwa KP, że wypadły 
z pola widzenia trudne i na­
brzmiałe w złotowskim pro­
blemy ludności rodzimej, że 
wreszcie nie było w dyskusji 
prób oceny stylu 1 metod pra­
cy egzekutywy i Plenum KP 
oraz aparatu partyjnego, ale 
nie można zaprzeczyć, że wie­
le uwagi skupiono na proble­
mach spółdzielczości produk­
cyjnej, dochodząc do wielu 
ważnych i cennych wniosków. 
I sekretarz KP tow. Marfuse- 
wicz w referacie sprawozdaw 
czym dając ocenę sytuacji pa­
nującej w spółdzielniach pro-

dukcyjnych, stwierdził, te po 
wiat złotowski mający poważ­
ne osiągnięcia w dziedzinie bu 
downictwa spółdzielń, przeży­
wa ostałnio pewien zastój w 
tej dziedzinie, nie Powstają 
nowe spółdzielnie, a nawet w 
niektórych dawniej powsta­
łych zauważyć można pewna 
zachwianie, wzrost liczby po­
dań o zwolnienie ze spółdzielń' 
itp.

Towarzysze w dyskusji 
wskazywali, gdzie leżą źródła 
tego stanu rzeczy oraz co na­
leży robić, aby osiągnąć po­
prawę. Towarzysz Mucha ze 
spółdzielni produkcyjnej w Bie 
lawie wskazał na osłabienie 
pracy politycznej naszych 
organizacji partyjnych, nieda- 
wanie dostatecznego odporu 
najprzeróżniejszym plotkom 1 
antyspółdzielczym teoryjkom. 
To wpływa na powstawanie 
atmosfery bierności, braku wia 
ry w przyszłość ruchu spół­
dzielczości produkcyjnej. Dla­
tego też potrzebne jest wzmo­
żenie ofensywności w ' pracy 
politycznej na wsi. Bez tego 
trudno będzie mówić o wzro­
ście spółdzielczości.

Tę myśl powtarzali I Inni 
słusznie wskazując jednak, że 
praca polityczna musi być te­
raz inna — oczyszczona z męt­
nej frazeologii i laklemictwa, 
poparta realną wymową fak­
tów, lepszej, skuteczniejszej 
niż dotąd pomocy ekonomicz­
nej dla spółdzielń.

I w związku z tym wysunię 
fo cały szereg nowych wnio­
sków i postulatów. Wskazy­
wał tow. Paw, że służbę rol­
ną oderwać trzeba od biurek, 
zainteresować materialnie w 
podnoszeniu plonów oraz ca­
łej gospodarki spółdzielczej.

Tow. Borowski z Prez. PRN 
domagał się zwiększenia u- 
prawnień rad narodowych, aby 
skuteczniej niż dotąd mogły 
pomagać spółdzielniom...

Po dyskusji przeprowadzone 
zostały wybory, w wyniku 
których 37 towarzyszy wybra­
nych zostało do KP: I sekreta 
rzem został tow. Martusewlcz, 
sekretarzami zostali: tow. Ko- 
zicz 1 fow. Niewiadomoskl, 
członkami egzekutywy KP 
tow. tow.: Baran, Harwas, Li­
piec, Starosta, Wojtala oraz 
KoseekŁ

Autor „listu" słusznie stwier 
dza. że żadna amnestia — u- 
morzenie sprawy na zasadzie 
amnestii nie zwalnia nikogo od 
obowiązku wyrównania szko­
dy. Powiem więcej aniżeli au­
tor — umorzenie sprawy na za 
sadzie amnestii nie tylko nie 
uchyla odpowiedzialności cywil 
nej, ale stanowi nawet domnie 
nianie winy sprawcy w proce­
sie cywilnym. Również umorze­
nie sprawy przez prokuratora 
w zwykłym trybie, czy uniewin 
nienie oskarżonego przez sąd 
nie przesądza obowiązku wyrów 
nania przez niego wyrządzo­
nych strat.

Wyrażam pogląd, że skrupu­
latne dochodzenie zawinionych 
strat przez instytucję w poważ 
nym stopniu, może nie mniej­
szym niż sprawy karne, przy­
czyniłoby się do zahamowania 
przejawiaja.cej się Jeszcze czę 
sto w naszym społeczeństwie 
tendencji do nleposzancwania 
własności społecznej.

Z tego co powiedziałem wynika 
jasny 1 logiczny wniosek. Proku­
ratura będzie miedzy Innymi ści­
gała przestępców, którzy kradną 
1 marnotrawią mienie społeczne 
1 tych, którzy mają obowiązek 
dbać z gospodarską troskliwością 
o powierzone im mienie, a bier­
nie przyglądają się straU-m i 
grabieżom tego mienia.

Prokuraturą nie jest natomiast 
powołana do zastępowania władz 
spółdzielń, zarządów, czy dyrek­
cji, lub stojących nad nlinl in­
stancji. Nikt nie zdejmle obo­
wiązku z władz spółdzielni, zarzą 
dów, czy dyrekcji, organizacyj­
nego ustawienia swego pionu, 
nikt nie zdejmie z nich obowiąz­
ku kontroli działalności pionu 1 
nikt nic zdejmie z nieb obowiąz­
ku dochodzenia roszczeń z tytu­
łu poniesionych strat.

Zdjęcie tych obowiązków musla 
loby doprowadzić do likwidacji 
odpowiedzialnych zarządów 1 dy­
rekcji i rozbudowania innych or­
ganów.

Przy tak zrozumiałej pracy 
nie będzie narzekań na Temi­
dę, a Merkurego, czy Herme­
sa też zostawimy w spokoju.

WŁ. KWICZOR 
prokurator wojewódzki

Nowym w dyskusji na kon­
ferencji sprawozdawczo-wy­
borczej powiatu koszalińskie­
go — w odróżnieniu od lat u- 
biegłych — było to, że zabie­
rający głos w dyskusji delega­
ci starali się dać ocenę dotych 
czasowej pracy partyjnej w 
powiązaniu z omawianiem 
spraw gospodarczych. Co praw 
da nie zawsze to się ud ?a- 
ło. Częstokroć ocena taka no­
siła charakter czysto sprawo­
zdawczy. bez głębszej anali­
zy ogólnej sytuacji.

Zastanawiano się m. In. nad 
sprawami wzrostu partii, akty 
wizacji jaka w ostatnim okre­
sie nastąpiła w życiu orga­
nizacji partyjnych itp. Moc­
no zaakcentowano braki wy­
stępujące w szkoleniu partyj­
nym. Krytykowano występu­
jący na tym odcinku pracy 
partyjnej zastój i bezradność 
oraz dotychczasowe formy i 
metody szkolenia. Poprzez 
właściwą organizację i dobór 
tematyki szkoleniowej dysku­
tanci widzieli możliwość pod­
niesienia na wyższy poziom



Nowiny

kulturalne
POLSKI ZESPÓŁ TAŃCA
UDAŁ SIĘ DO BERLINA

W bm, na zaproszenie Wytwór­
ni Filmowej „Defa“, udał się do 
Berlina Polski Zespól Tańca 
Wraz ze swym pedagogiem M. 
Kołplkówną.

Zespół Weźmie udział w real! 
racji filmu panoramicznego we­
dług operetki IŁ. Milloeckera 
„Student żebrak“. Część chore- 
ografilczną filmu opracowuje ba- 
Wl.y^y od 3 tygodni w Berlinie 
Kierownik artystyczny i założy 
€'lel zespołu prof. E. Papliński, 
Attóry । przygotowuje też wysta­
wienie w Operze Komicznej w 
Berlinie baletu K. Szymanowskie 
*o „Harnasie“.

Praca nad filmem potrwa kilka 
tygodni, po jej ukończeniu Pol­
aki Zespół Tańca odbędzie turnee 
artystyczne po NRD, występując 
m. in. w Berlinie. Poczdamie, 
Dreźnie 1 innych miastach,

yOWE FILMY ŁALKnWF

W pierwszych dniach paździer­
nika br. opuści atelier filmów 
lalkowych w Tuszynie pod Ło­
dzią film pt. „Katarynka“, sta­
nowiący ekranizację opowiada­
nia Bolesławą Prusa pod tym sa­
mym tytułem. Muzykę do filmu, 
opartą na motywach utworów 
Offenbacha, skomponował Zbig­
niew Turski.

„Czarodziejskie dary“ — to ty­
tuł filmu realizowanego przez 
Zenona Wasilewskiego. Zdjęcia 
do „Czarodziejskich darów“ zo­
stały już zakończone.

Na podstawie scenariusza Ste­
fanii Zawadzkiej realizowany jest 
w atelier tuszyńskim film dla naj 
młodszych dzieci pt. „Wyciecz 
ka“ (reżyser Teresa Badzian). 
Młodociani widzowie podziwiać 
w nim będą przygody zabawek.

W najbliższym czasie rozpoczę­
te zostaną zdjęcia do filmu, bę­
dącego przeróbką jednego z 
przedstawień „Zielonej Gęsi“ 
Gałczyńskiego „Ostrożność“. Nad 
filmem tym pracuje Jerzy Ko­
towski — autor scenariusza, re- 
tyser i operator w jednej osobie. 
Oprawa plastyczna będzie dzie­
łem krakowskich malarzy-sceno- 
grafów Lidii Skarżyńskiej i Ka 
Simierza Mikulskiego.

W realizowanym obecnie 
filmie morskim „Drogi bez 
śladów*“ główne role odtwa­
rzają Barbara Połomska i Ta­
deusz Schmidt (na zdjęciu).

(CAF, fot. Kopeć)

PIERWSZA PREMIERA
I PIERWSZY SUKCES 
BYDGOSKIEGO
STUDIUM OPEROWEGO

W Teatrze Ziemi Pomorskiej w 
Bydgoszczy odbył się pierwszy, 
od dawni oczekiwany występ ze­
społu Studium Operowego przv 
Bydgoskim Towarzystwie MuzyCz 
nym. Program obejmował opery 
Stanisława Moniuszki „Verbum 
Nobile“ i „Flis “ orcz widowisko 
baletowe Karola Kurpińskiego 
„Wesele w Ojcowie“. Wykonaw­
cami byli: chór i balet nowego 
Studium Operowego. orkiestra 
Filharmonii pomorskiej pod dy­
rekcją Zdzisława Wendyiu-kiego 
oraz soliści, w większości absol­
wenci liceów muzycznych w Byd 
foszczy i Toruniu.

Pierwszy występ młodego, am­
bitnego zespołu studium zakoń­
czył pełnym sukcesem- Pu­
bliczność, która zapełniła do o 
statnlego miejsc?, salę teatru, 
przyjęła występ entuzjastycznie.

vraiment nroezyrtośct nartanla Imienia MIcMawtcza Jednej
■ „owincjonalnycn szkól meksykańskich. (Fot. CAF*

W spółdzielni produkcyjnej „Wielki Proletariat“ w Bę- 
dzichowie trwają młocki. Przywiezione wprost z pola 
zboża natychmiast poddaje się tu omlotom, zapobiegając 
przez to gniciu na mokrym polu.

Na zdjęciu członkowie spółdzielni młócą maszyną typu 
MC-85 przywiezione z pola zboże. Wymłócone zboże spa­
da tu do zawieszonych worków, których odejmowaniem 
i sznurowaniem zajmuje się widoczny lia zdjęciu Wład. Mie 
rzejewski. Napełnione po 50 .g worki zboża zostają przewo­
żone do magazynów, gdzie wysychają.. Do dnia dzisiejszego 
spółdzielcy RZS w Będzichowie zorali pod zasiew 00 ha 
ziemi, z czego zasiali 20 ha żyta, 5 ha wyki oraz 3 ha 
rzepaku.

Tekst 1 zdjęcie: W. GRABOWSKI

W 1954 r. rozpoczęto w Burkach budowę składowiska sor­
towni 1 spiekalnl rud Żelaza, które stanowić będą rodzaj „ma­
gazynu“ dla hut śląskich. Cala Inwestycja będzie oddana do 
eksploatacji w 1960 r. Jeszcze w br. uruchomione zostanie 
250 m składowiska, w chwili obecnej trwają intensywne prace 
przy budowie składowiska rud oraz przy montażu mostu prze­
ładunkowego.

Na zdjęciu: fragment budowy mostu przeładunkowego.
(CAF — fot. Kondracki)

List do Redakcji

»Gra warta świeczki«
Czytając artykuł pt. „Wizje 

i decyzje“ opublikowany w 
„Głosie“ w dniu 30. VII. 1956 
roku wydaje mi się, że za- 
kradł się tam błąd, który ni­
niejszym chciałbym sprosto­
wać.

Otóż autor wspomina o Je­
zierzycach, pow. Słupsk, które 
rzekomo miały być uruchomio 
ne, a nic do tej pory tam nie 
zrobiono. Myślę, że jednak 
już coś zrobiono, gdyż zakład 
fen pod nazwą „Słupska Fa­
bryka Urządzeń Transporto­
wych w Jezierzycach“ istnie­
je i ma osobowość prawną 
od 15. I. 1956 r. W bieżącym 
roku nakłady na inwestycje 
przemysłowe sięgają 3 min zł, 
na kapitalny remont osiedla 
przyfabrycznego przeszło pół 
min zł itp. Z tego wynika, że 
nie są to „wizje“, a raczej już 
„decyzje“ i to w stadium rea 
lizacji. Ministerstwo Przemy 
słu Maszynowego decyzję swo 
ją poparło funduszami na od­
budowę zakładu, jedynie wła­
dze terenowe nie troszczą się 
o nas. Żeby nie być gołosłow 
nym, dysponuję przykładami.

Zakład nie posiada żadnych 
normalnych połączeń ze Słup­
skiem. Obecnie dojeżdżamy 
tam samochodami na przełaj 
przez pola PGR Jezierzyce. 
Najkrótsza zaś droga na pół 
bita na pół polna, prowadząca 
do Słupska (około 40 km) na- 
daje się do „eksploatacji“ tyl­
ko w okresie letnim. Gdy 
przyjdą słoty jesienne, zima, 
albo roztopy wiosenne, będzie 
my zmuszeni dolatywać do 
Słupska chyba... helikopte­
rem!

Tutaj wydaje mi się trzeba, 
aby Prezydium Wojewódzkiej 
Rady Narodowej w Koszalinie 
też podjęło decyzję a ta, 
żeby dotyczyła budowy drogi 
łączącej jezierzycką fabrykę... 
ze światem! Założenia projek­
towe są już przez Wojewódz­
kie Biuro Projektów w Ko­
szalinie wykonane.

Chcemy sami nawieźć Istnieją­
cą polną drogę żużlem. Chcę

nam przyjść z pomocą Prezy­
dium GRN w Ryczewle, ale środ­
ki nasze są znikome 1 byłoby to 
— moim zdaniem — porywanie 
się „z motyką na słońce". Jesz­
cze jest czas, aby zrobić „wizję 
1 decyzję" 1 pomóc.

W bieżącym roku wprowa­
dzamy do produkcji 12 róż­
nych asortymentów. W związ 
ku z tym będziemy musieli za 
instalować w naszych zakła­
dach szereg urządzeń sprowa­
dzonych ze Słupska, Szczecin­
ka 1 Gdańska. Nie mając do­
godnej drogi, skazani jesteś­
my na „kulawiznę“, jeżeli nie 
na długi, zimowy sen. Przez 
to grozi nam niewykonanie 
produkcji transporterów dla 
cementowni. Czekają na wy­
produkowaną przez nas auto­
matykę Kellerowską kopalnie, 
czekają cegielnie.

„Gra warta świeczki“ towa­
rzyszu redaktorze, warto się 
o nią bić i opublikować ten 
list. Ministerstwo zdecydowa­
ło się wydać na nas 26 min zł, 
niech więc władze terenowe 
zdecydują się wydać jeden 
milion i to jeszcze w tym ro­
ku. Czynem społecznym po­
możemy w budowie drogi, ale 
i Wy pomóżcie.

Dyrektor naczelny SFUV 
w Jezierzycach

NOWE OKULARY
SAMOCHODOWE

W Czechosłowacji wyproduko­
wano nowe okulary samochodo­
we w postaci hełmu, w którym 
umleszczonp baterie włączone do 
okularów tamochodowvch. Bate­
rie wytwarzała promienie pod­
czerwone, wprowadzone do tych 
okularów I dzięki temu dala kie­
rowcy samochodowemu możliwość 
obserwowania drogi w ciemno­
ściach lub w czasie mgły.

PŁYNNY METAL
JAKO PALIWO ATOMOWE

Jul w krótkim czasie możliwe 
będzie wykonanie przemysłowego 
reaktora atomowego, w którym 

■ znajdzie zastosowanie Jako pali­
wo uran rozpuszczony w cie­
kłym bizmucie. Badania w tym 
kierunku przeprowadzane są Już 
od 7 lat w Brookhaven. Ma to 
być reaktor atomowy „atrakt 1- 
ny pod względem gospodarczyX 
gdyż cena 1 kWh będzie się 
kształtowała około 0,71 cent, przy 
mocy Instalacji 226 ooo kW.
ZWIĄZKI MINERALNE 
Z WODY MORSKIEJ

Woda morska zawiera potas w 
ilościach, które opłaca się eks­
ploatować. 1 kilometr sześcienny 
tej wody zawiera średnio około 
1000 ton siarczanu potasu. W sze­
regu państw, m. In. w Anglii, 
opracowano szczegółowe metody 
technologiczne otrzymywania w 
ten sposób siarczanu potasu. La- 
równo w Anglii Jak 1 w USA o- 
pracowano również metody otrzy 
mywania ■ wody morskiej mag-

Na tematy ZMP (II)

Sam sobie da radę
W

 JEDNYM z ostatnich nu 
merów „Szpilek" żarnie 
szczono rysunek przed­

stawiający młodego mężczyznę, 
chłopca jeszcze, jadącego na ro 
werze. Kropłe potu na czole 
świadczą o wielkim wysiłku ko­
larza. Starszy pan w meloniku 
utrzymuje rowerzystę z poja­
zdem przy pomocy kija, takiego 
jakim posługują się ojcowie 
ucząc swe pociechy jazdy. Prze 
chodząca Kobieta ze zdziwie­
niem pyta starszego pana

— Taki duży i sam nie umie 
jechać?...

— To tylko po to, aby nie je­
chał zbyt szybko i nie zbaczał 
z drogi.

Chłopiec ma na rękawie zna­
czek ZMP.

Trudno o trafniejsze ujęcie 
woli i możliwości organizacji 
młodzieżowej. Któż bowiem nie 
przyznaje się do miana opieku­
na i kierownika ZMP. Nie wiem 
kogo reprezentuje starszy pan 
w „Szpilkach". Pewne jest, że 
aż za wielu przedstawicieli róż­
nych instytucji poczuło się do­
tkniętych.
ISTNIEJE u nas zwyczaj zo- 
* bowiązywania. Nie tylko w 

odniesieniu do siebie i z okazji 
jakiegoś święta. Najłatwiej zo­
bowiązać kogoś drugiego. Do­
bre wyniki w tej dziedzinie uzy­
skano w Świdwinie. Razu pe­
wnego Prezydium PRN, zobowią 
zalo Zarząd Powiatowy ZMP 
do wygłoszenia pogadanki w 
związku z rekrutacją do szkól 
oficerskich. Innym razem poleco 
no wykonać transparent. Śmie­
szne to, ale tym smutniejsze, że 
prawdziwe.

Postawmy sprawę jasno: ZMP 
jest organizacją polityczną i jako 
taka nie posiada władzy wyko­
nawczej. ZMP jest kierowany 
przez nartię i tylko przez par­
tię. Nikt nie ma prawa narzu­
cać mu swej woli, wyjąwszy do­
bre i cenne porady. Natomiast 
jest obowiązkiem, ludzkim obo­
wiązkiem. traktować słuszne po­
stulaty ZMP jako ważne i w pel 
ni je realizować.

Sytuacja bowiem wygląda 
tak, najogólniej: ZMP-owcy kry 
tykują, domagają się zmian, na 
prawienia krzywd. Glos ich jest 
jednak głosem wołającego na 
puszczy. Kilkakrotnie powtarza, 
go echo, aż wreszcie bezpowro­
tnie, bezowocnie przepada w od­
dali.

I
 ZNÓW powrócę na PGR-ow- 

skie podwórko. Bez przesa­
dy, ale ciągle słyszy się to sa­

mo: brak sprzętu, pościeli, złe 
i drogie stołówki, wadliwa orga­
nizacja roboty. Młodzi powtarza 
Ją to już bez przekonania, bez 
wiary w istnienie możliwości 
zmian. No, ale w PGR-ach 
istnieje bardziej zwarty system 
zarządzania. Od czasu do czasu 
na interwencję ZP lub ZW po­
przez zjednoczenie i zespół idą 
zmiany.

W gorszej sytuacji są czfonko 
wie ZMP we wsiach, obojętne,

nezu 1 bromu. Odpowiednie In­
stalacje są Już czynne w tych 
krajach.

czy uspóldzielczonych czy nie. 
Chcą kopać piłkę, proszą o bo­
isko — daremnie. Chcą mieć 
świetlicę, proszą, kołatają w gro 
madzkiej radzie narodowej, w 
powiecie. Daremnie. Krótko i wę 
zlowało: jest u nas smutną re­
gułą nieliczenie się z głosem 
kół ZMP owskich. Tak jakby to 
byli ludzie stworzeni jedynie do 
wykonywania poleceń i wysłu­
chiwania obiecanek.
O POWIADAŁ Staszek Gli- 

niecki, że gospodarka l.PZ 
na szczecineckim jeziorze jest 
więcej niż zla. W tajemniczy 
sposób rozchodzą się pieniądze 
uzyskane np. za przejazd „Del­
finem”. Ośmielił się więc napom 
knąć o tym sekretarzowi szcze­
cineckiego l.PZ. Usłyszał w od­
powiedzi, że to nie sprawa ZMP. 
bo jego, tj. ZMP, zadaniem jest 
prowadzić pracę polityczną, a 
nie wtrącać się do spraw gospo­
darczych. Replika Glinieckiego 
bvla najzupełniej na miejscu: 
„A jak wy marnujecie pieniądze, 
to to nie jest polityka?". No 
cóż, kto mieczem wojuje...

Cóż z tego, że do ZMP należą 
niejednokrotnie ludzie nie mają­
cy jeszcze prawa głosu w wybo­
rach do Sejmu. Czyż zwalnia to 
kogokolwiek od obowiązku spei 
niania ich postulatów? Zupełne 
lekceważenie jest zlą szkolą 
dla tych, którzy kiedyś w swe 
ręce przejmą władzę. Nauczeni 
przykładem starszych mogą ob­
rosnąć w mech absolutnego znie 
czulenia, mogą się poczuć zu­
pełnie zwolnieni od obowiązku 
reagowania na krytykę. Nie 
dziwmy się więc czasami brako­
wi dyscypliny wśród młodych, 
lekceważącemu stosunkowi do 
życia. Starsi ich tego uczą.

DARE słów o roli jaką mają 
■ spełniać instancje partyj­

ne wobec ZMP. Tyle, ile jest 
u nas instancji partyjnych, tyle 
najogólniej rzecz biorąc Jest 
zdań na temat partyjnego kie­
rownictwa. Nie wiadomo w za­
sadzie czy ZMP należy zobowią 
zywać czy nie, prowadzić za rą­
czkę czy zostawić pełną samo­
dzielność. Wydaje się, że nic z 
tych rzeczy. Instancje i organi­
zacje partyjne winny odgrywać 
rolę inspiratora poczynań mło­
dzieży. ZMP-owcy powinni do­
magać się od nich prawdziwej 
informacji o sytuacji politycznej 
1 ekonomicznej danego terenu 
i na tej podstawie wybierać kie­
runki działania. Nie stosowaną 
u nas praktyką jest takie wła­
śnie informowanie. Osoba prze­
wodniczącego ZW czy ZP w 
egzekutywach partyjnych nie za 
stąpi bezpośredniej, otwartej roz 
mowy. Zobowiązywać można 
tylko ZMP-owców, członków 
partii, pozostałych to nie doty­
czy, ci zawsze pójdą za głosem 
partii Jeśli będą się czuć przy­
szłymi jej członkami.

Jest rzeczą normalną składa­
nie przez przewodniczących ZP 
informacji na egzekutywie KP 
z pracy zarządu, sytuacji wśród 
młodzieży. Ale co komu da takie 
np. sprawozdanie jakiego żąda­
ją od tow. Kuczewskiego towa­
rzysze w świdwińskim KP: „In­
formacja ZP ZMP o mobiliza­
cji młodzieży do wykonawstwa 
zadań”. Można na ten temat 
mówić godzinami, można też 
zbyć ciekawość paroma sloga­
nami. Poprawa jednak nie na­
stąpi. Po co takie ogólne spra­
wozdania Czy nie lepiej zająć 
się jakąś szczególnie ważną 
sprawa, ot choćby stylem pra­
cy ZP?

ZMP potrafi być samodzielny. 
Pozwólmy mu działać samemu, 
nomagajmv — realizując jego 
słuszne żądania.

ZBIGNIEW MICHTA

Indyk, raz!
W zakładzie gastronomicz 

nym „Pod filarem" panował 
dziś nastrój zgoła nieco­
dzienny. Wszyscy byli zde­
nerwowani. Kasjerka myli­
ła _ się przy wydawaniu resz 
ty na swoją niekorzyść, kel 
nerom z pośpiechu przy ob­
słudze gości półmiski oma! 
że nie wylatywały z rąk. 
Kierownik zakładu osobiście 
witał gości miłym uśmie­
chem i odprowadzał do wol 
nych stolików. Nawet ku­
charz załatwiał od razu, bez 
słowa sprzeciwu, wszelkie 
dodatkowe zamówienia.

Na kilka minut przed za­
mknięciem lokalu, kiedy o- 
statni konsument już wy­
szedł, wszyscy hurmem rzu 
ciii się do kasy. Jak na ko­
mendę padlo pełne niepoko­
ju pytanie: — No, i jak 
tam? Kasjerka, po chwili o- 
czekiwania, po wpisaniu o- 
statniej cyfry do raportu, za 
komunikowała melancholij­
nie — nic z tego, leżymyl 
Niepokój, który od rana tra 
wił wszystkich, przerodził 
się w świadomość straszne­
go faktu: plan nie został 
wukonanyl Miesięczny plan! 
A tak się przecież starali’ 
dziś od samego rana, gdy 
tylko okazało się, że plan 
jest zagrożony.

Kierownik zakładu, niczym 
kapitan na mostku tonącego 
okrętu, zapytał tragicznym, 
acz spokojnym basem: — 
he brakuje do wykonania?

— Jednego konsumenta 
na kwotę złotych 24 groszy 
75 — poinformowała kelner­
ka.

— Jednego konsumenta, 
na jedną porcję indyka z 
pieczarkami... — westchnął 
kelner Franciszek.

Kucharz zerknął na zega­
rek l zakomunikował: Ma­
my jeszcze 4 i pół minuty 
dó zamknięcia lokalu, może 
kto przyjdzie...

— Diabeł tam przyjdzie 
— wtrącił sceptycznie szat­
niarz Opałko.

— Przez jednego choler­
nego indyka — syknął kel­
ner Józio.

— Premię diabli wzięli — 
podsumowała dyskusję ka­
sjerka

— Zostało Jeszcze dwie 
minuty Trzeba zamukać — 
zawyrokowała sprzątaczka.

Kierownik zakładu spoj­
rzał na wszystkich kolekty­
wnie, a potem indywidual 
me i powiedział: — Odwa­
gi, koledzy, nie załamywać 
się. w gorszych się bywało 
sytuacjach...

Ale do zamknięcia lokalu 
zostało jeszcze tylko pół 
minuty. Z ust wszystkich 
wydarł się jęk — leżymy...

Na tę chwilę jakby cze­
ka' kierownik zakładu Męs­
kim, stanowczym głosem za 
krzyknął. Nie leżymy! Pro­
szę podawać!

— Komu — spytali zdzi­
wieni kelnerzy.

— Mnie — odparł dumnie 
kierownik. Indyk z pieczar­
kami rraz!

Wszyscy odetchnęli z ul­
ga Kasjerka wpisała do ra 
portu ostatnią pozycję. Plan 
został wykonany.

W U JAKUBOWSKI

Technika w świecie



WAZMI.ISZE TELEFON« 
1 ADRESY

Pogotowie Ratunkowe tel. 0».
Strat pożarna — tel. centrali 

623. tel. alarmowy — 08.
Pogotowie milicyjne — telefon OT.
Szpital Miejski, ni. Falata r». 

tel, 22 is, u|. Curle-SklodowskteJ 
— tel. 26 00.

„Nowa Huta" — Kuchenne 
schody.

Seanse o godz. 1«, 18 1 20.
„Młoda Gwardia" — Rokosso- 

wo — nieczynne.
WDK — Tajemnica dzikiego 

szybu.
Seanse o godz. 17.30 1 19.30.

Uwaga! Repertuar kin po 
dajemy według komunikatu 
Okręgowego Zarządu Kin.

PRC RAM || 
na fali 307 mtr. 
na dzień 2« bm. (środa)

Program dnia: 8.45, 18.05.
Wiadomości: 5.04, 6.00. 6.30, 7.00, 

7.30, 8.00, 8.30, 12.04, 16.00, 20.00. 
23.50.

5.10 Poranne rozmaitości rolni­
cze. 5.30 Ork. mandolinlstów. 
5 51 Glmn. 6.10 Organy kinowe. 
6.25 Kalendarz. 6.51 Glmn. 7.10 
Wesołe mel. 7.36 W rytmie wal­
ca. 8.06 Przegląd prasy. 8.15 Muz. 
bal. 8.36 Chór PR. 9.00 „Z pio­
senką jest nam wesoło". 9.20 
Koncert ork. rozgł. krakowskiej, 
lo.oo „Edukacja Hrycia" — opow. 
10.20 Francuska muz. kameralna. 
10.35 Mel. Sołowlew-Sledoja. 11.00 
U przyjaciół — aud. slowno-muz. 
11.30 Muz. popularna. 12.10 Aud. 
aktualna. 12.20—13.05 Przerwa. 
15.10 Muz. lud. 15.30 „Błękitna 
sztafeta". 16.05 Konc. rozr, 16.45 
W 17-lecle śmierci l^arlana Bucz­
ka. 17.40 Na warszawskiej fali. 
18.00 Muz. tan. 18.30 Muz. 1 aktu­
alności. 18.55 Pleśni komp. rosyl- 
sklch. 19.10 „Wieczorynki". 20.23 
Kronika sport. 20.35 Mel. rozr. 
21.00 Koncert chopinowski. 21.50 
„Pełnym głosem o sprawach mło 
dzlety". 21.55 Ork. taneczna PR. 
22.30 Piosenki włoskie. 22.40 Z 
naszych sal koncertowych,

PROGRAM T
na dzień 26 bm. (środa)

Program dnia:- 5.45, 11.50, 17.01.
Wiadomości: 5.04, 6.00, 6.30, 7.00, 

7.30, 8.00, 12.04, 15.00, 19.00, 21.00, 
23.00.

5.00—8.35 Transmisja pr. II. 8.35 
Muz. i aktualności. 9.00—11.50 
Przerwa. 11.57—12.20 Transmisja 
pr. II. 12.20 Muz, lud. 12.50 Aud. 
dla kółek młodych biologów. 13.15 
Pieśni komp. słowiańskich. 13.30 
Radzieckie mel. film. 14.00 „Kolo 
rowe listy". 16.00 Z życia Związ­
ku Radzieckiego. 16.30 Ulubione 
walce. 17.25 Skrzynka ogólna PR. 
17.35 Muz. 18.00 „Trzech panów 
w łódce". 18.20 „Z czego wełna 
1 mleko" — pog. 18.30 Sekstet PR. 
19.05 Korespondencja z zagrani­
cy. 19.20 Muz. tan. 21.55 Przegląd 
wydarzeń kulturalnych zagranicą. 
22.25 Muz. rozrywkowo-taneczna.

Zapomniany internat
K

IEROWNIK internatu Za­
sadniczej Szkoły Mechani­
zacji Rolnictwa w Koszali­

nie wyraźnie się ucieszył:
— „Pani z „Głosu Koszaliń­

skiego”? Proszę bardzo. Gmach 
trzeba zwiedzać od podstaw — 
prawda?”

Poszliśmy do piwnic. Ciężkie, 
betonowe drzwi ochronne nie 
domykają się. Jaki jest sens na­
zwania ich drzwiami, skoro po­
między futryną a płytą drzwi 
pozostaje duża szczelina? Kotfo 
wnia zalana wodą — to przesią­
ka woda podskórna, dla której 
nie przewidziano żadnych odply 
wów. Wadliwie ustawiony i żle 
zbudowany piec dawał w zimie 
maksymalną temperaturę 14 st. 
C., przy dziennym spalaniu oko- 
’o 800 kg węgla. Uczniowie 
przez cala zimę pozbawieni byli 
cieplej wody, gdyż budowniczo­
wie ..nie pomyśleli” o doprowa­
dzeniu rur do zbiornika z wodą.

Na ścianach jadalni mieszczą 
cej się również w podziemiach 
widać czerniejące płaty występu 
jącej wilgoci. — Obok mieści 
się kuchnia. Dużo się tutaj go­
tuje. Dla wytwarzającej się pa­
ry, również nie przewidziano 
żadnego odpływu. Osiada więc 
na ścianach, powoduje ich wil­
gotnienie.

Przechodzimy na parter.
— „Niech pani uważa — tu 

Karpaty” — ostrzega mnie po­
ważnie jeden z chłopców. Rze­
czywiście — spaczona podłoga 
powyginana jest w groźne łań­
cuchy 1 przełęcze górskie. — 
„Jak paliliśmy — mówi kierow­
nik — to tego nie było. Teraz, 
widzi pani, woda podskórna da- 
je się we znaki”.

I tak coraz więcej 1 więcej 
usterek nowego gmachu odkry­

wa się przed oczami zdumione­
go widza. Okna, których nie mo 
żna domyć, bo podwójne szyby 
przymocowane są „na mur” do 
jednej ramy okiennej, słabo 
umocowane zwykłą zaprawą mu 
rarską futryny, nie zabezpieczo­
ne niczym okienko na strychu, 
przez które w dni deszczowe 
leje się woda.

Jest teraz czas nauki własnej 
i choć w gmachu znajduje się 
150 chłopców, na korytarzach 
panuje cisza. Nagle zza jednych 
drzwi dochodzi odgłos uporczy­
wego skrobania. Jeden z chłop­
ców mozolnie skrobie podłogę. 
Dlaczego właśnie skrobie? W in 
temacie położone są białe par­
kiety. W holu na parterze stoją 
nawet szafki na miękkie pan­
tofle. które uczniowie mieli no­
sić w internacie. Wtedy byłoby 
możliwe utrzymanie podłóg w 
stanie nieskalanej czystości. Ale 
gdy uczniowie muszą schodzić 
do podziemi (jadalnia), gdzie 
jest mokro i brudno, pomysł z 
noszeniem miękkiego obuwia 
staje się utopijny. No i ucznio­
wie, aby utrzymać parkiety w ja

kim takim stanie — skrobią. 
Tylko jest to Syzyfowa praca, 
gdyż podłogi po 2—3 dniach są 
znów brudne. A przy tym w nie­
skończoność skrobać nie można. 
Kiedyś wreszcie można doskro- 
bać się do ziemi i wtedy...

Jak można było przejąć budy­
nek obarczony tyloma usterka 
mi uniemożliwiającymi wykorzy 
stywanie go zgodnie z przezna­
czeniem?

Całości tego ponurego obrazu 
niech dopełni fakt, że kierowni­
ctwo internatu od maja prosi 
bezskutecznie o przydzielenie 
krzeseł. Mieszkańcy internatu 
odczuwają bardzo ich brak. Na 
łóżkach siadać nie wolno, a cóż 
mają robić chłopcy, gdy w 4 oso 
bowym pokoju stoi jedno krze­
sło? Widziałam uczniów stoją­
cych przy parapetach, na któ­
rych leżały zeszyty. Taki stan 
nie może trwać dłużej.

Musi się przecież wreszcie 
znaleźć ktoś, kto przypomni so­
bie o internacie. Kto ma obowią 
zek o nim pamiętać.

S. Z.

Szukamy młodych talentów
W dniu 29 bm. odbędzie się 

w Koszalinie ciekawa Impreza, 
której organizatorami są Wy­
dział Kultury Prez. Woj. RN, 
Państwowe Przedsiębiorstwo Im 
prez Estradowych i Redakcja 
„Głosu Koszalińskiego".

Sobotnie spotkanie miłośni­
ków sztuki estradowej pod na­
zwą „Szukamy młodych talen­
tów” Jest pierwszą tego rodzaju 
imprezą na naszym terenie.

Celem imprezy jest m. In. wy­
łonienie kandydatów do zespołu 
..Koszalińskiej Estrady". Bo­
wiem z dniem 1 października w 
naszym województwie powstaje 
nowe przedsiębiorstwo rozrywko 
we, które posiadać będzie wła­
sne zespoły estradowe.

Zwycięzcy konkursu w dziedzi 
rach recytacji, śpiewu, tańca, 
humoru I muzyki będą mieli peł­
ną możliwość rozwijania swych 
talentów, jako pracownicy 
„Estrady” pod fachową opieką 
muzyków, choreografów, akto­
rów itp.

Jak dotąd Intencje organiza­
torów imprezy spotkały się z pe 
wnym niezrozumieniem w tere­
nie. Zgłoszenia przysłane np. 
przez Oddział Kultury Prezy­
dium PRN — Kołobrzeg obej­
mują 5 zespołów amatorskich, 
podczas gdy w zasadzie chodzi

o zgłoszenia ludzi, którzy do­
tąd nigdzie nie występowali.

A więc wszyscy, którzy śpie­
wają, recytują, grają lub tań­
czą winni złożyć podania z wy­
kazaniem repertuaru w oddzia­
łach kultury prezydiów pow. 
rad narodowych.

Z. Z.

Jutro 
zapadnie wyrok 
w sprawie 
Szurkiewicza

W poniedziałek po południu 
glos zabrał prokurator, który 
domagał się jak najsurowszej 
kary dla oskarżonego Szurkie­
wicza.

Oskarżony nie przyznaje się 
do winy i prosił o uniewinnie­
nie.

Jutro o godz. 14 ogłoszony 
zostanie wyrok w procesie Szur 
kiewicza.

OGŁOSZENIA
PRACOWNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH, CIEŚLI. 
MURARZY, PARKIECIARZY I LASTRYKARZY do pracy 
stałej poszukuje ZJEDNOCZENIE BUDOWNICTWA MIEJ­
SKIEGO w Koszalinie, ul. Jana z Kolna 7. Wynagrodzenie 
wg umowy zbiorowej. Na miejscu stołówka zbiorowa i ho­
tel robotniczy. K—451-0

SPRZEDAM niedrogo pianino Jas 
ne krzyżowe na ramie metalo­
wej. stan bardzo dobry. Wiado­
mość: Słupsk, Szymanowskiego 
6 m. 17. Gp—408-1

nanie operacji oraz siostrze Marli 
za troskliwą opiekę podczas cho­
roby żony składa serdeczne po­
dziękowanie — Jadziewlcz.

(G-391-1)

SPRZEDAM motocykl nowy K-55 
(najnowsza seria). Wiadomość: 
Łysiak, Słupsk, Plac Sienkiewi­
cza 2—1. Gp—401-1

PRZEPRASZA za rzuconą obelgę 
na ob. Stefana Gnata w dniu 
9 września 1956 Gleń Tadeusz ze 
Szczecinka. (P-394-1)

MOTOCYKL. AWO nowy lub 
BMW w pierwszorzędnym stanie 
kupfę. Wrzesiński, Sławno, Sta 
lina 22, tel. 249. G—397-1

KORESPONDENCYJNE kursy 
księgowości i prawa pracy w 
Studium. Szczecin, Piastów 6.

(K-486-0)

JAREMKO Jan zgub» kwit ko­
misowy na adapter i zegarek wy­
dany przez sklep komisowy w 
Koszalinie. G—402-1

MARKIEWICZ Józef zgubił kwit 
na 150 zl wydany przez Komis 
w Białogardzie. Gp—403-1

ZAMIENIĘ mieszkanie 3 pokoje, 
kuchnia na równorzędni- lub 
większe z ogródkiem w Koszali­
nie. Wiadomość: Blblńskl, Kosza­
lin, Dzierżyńskiego 13/5.

G—393-1

Dr. Solioh, dr. Papelbaum, dr. 
Cieśllńskiemu za pomyślne doko-

ZAMTENIĘ 4 pokoje z ogrodem 
Polanlca-Zdrój na podobne w 
Wałczu. Przeworski, Walcz, Dą 
browsklego 2. Gp—399-1

Skutki niedbalstwa

Niejednokrotnie już pisą- 
łiśmy o grożących kale­
ctwem kratach przysłaniają

 Konkurs  Konkurs
Zadanie Nr 6

Poniżej podajemy 5 tytułów filmów radzieckich. 
Zadanie polega na odgadnięciu, za który film reżyser 
Sergiusz Jutkiewicz otrzyma! nagrodę na tegorocznym 
festiwalu w Cannes.

1) Konik Polny
2) Maksytnek
3) Otello
4) Zamach na port
5) Zurbinowie

KUPON
Rozwiązanie: *

Imię i nazwisko: .................................................................

Adres: .

Wilk w owczej skórze
PRECZ z oszustem! Tym! 1 podobnymi okrzy­

kami żegnała załoga Koszalińskiej Spółdzielni 
Pracy Fryzjerów „Solidność" swego niedaw­

nego kolegę.
Zebranie załogi poświęcone wyborom kandyda­

tów na ławników do sądów, przerodziło się w 
drugiej swej części w zebranie, które zdemasko­
wało 1 ukazało prawdziwe oblicze człowieka, któ­
ry swój ciemny, wilczy charakter usiłował ukryć 
pod niewinnym uśmiechem. Obłudna maska zosta­
ła zdarta. Zdarli Ją ci, którzy go najlepiej znali.

• • »

Wincenty Jóżwiak jest fryzjerem od 25 lat. 
Fachowiec dobry, o czym świadczą zresztą 
dyplomy i nagrody konkursowe, których ma 
niemało. Do tego jest inwalidą wojennym 
bez nogi. Na pierwszy rzut oka jest to czło­
wiek wzbudzający raczej współczucie z uwa­
gi na swą ułomność.

Cóż więc skłoniło prawie 50 ludzi do ta­
kiego wystąpienia przeciwko niemu?

Kiedy przed 8-ciu laty w Koszalinie orga­
nizowała się spółdzielnia fryzjerów, Jóżwiak, 
który poprzednio prowadził własny zakład, 
nieomieszkał wstąpić do niej. Przystępując 
do spółdzielni, wniósł Jako swój udział część 
drobnego sprzętu fryzjerskiego, magazynując 
w swym mieszkaniu rzeczy efektowniejsze 
i droższe, takie jak suszarki, komplety on- 
dulacyjne, elektryczne maszyny fryzjerskie.

W tych trudnych dla spółdzielni początkach, 
gdy większość Jej członków borykała się ze 
zdobyciem odpowiedniego sprzętu, (którego 
zresztą na rynku nie było) Jóżwiak nie tyl­
ko, że nie wyraził zgody na pożyczenie zgro­
madzonych w mieszkaniu suszarek, ale na­
wet nie chclał sprzedać ich spółdzielni, no­
sząc się przez cały czas z zamiarem urucho­
mienia ponownie prywatnego zakładu.

Sytuacja w spółdzielni stawała się coraz 
cięższą. Brak było funduszów na renowację 
punktów usługowych. Wówczas zarząd wy­
stąpił z propozycją zmniejszenia poborów 
o 5 procent. Kwota ta miała być przeznaczo­
na na zakup najpotrzebniejszego sprzętu.

Członkowie spółdzielni rozumiejąc tę ko­
nieczność, wyrazili zgodę. Jeden tylko Jóź- 
wiak nie przyjął propozycji. Wystąpił ze spół­
dzielni.

Zaczął pracować w WPH. Dwuletni okres 
pracy w WPH skończył się jednakże zwolnie­
niem dyscyplinarnym za oszustwa i naduży­
cia. Jóżwiak nie przejął się tym zbytnio. 
Wstąpił ponownie do spółdzielni.

Obiecując solennie poprawę, przyrzekając, 
że zaniecha oszukańczych praktyk jakie stoso­
wał w WPH, został przyjęty. Mianowano go 
przy tym kierownikiem największego punktu 
usługowego w Koszalinie.

Jóżwiak miał jednak nadal lepkie ręce. 
W zakładzie zginęła elektryczna maszynka do 
strzyżenia, którą przypadkowo znaleziono 
w komisie (Jóżwiak przyznał się zresztą do 
kradzieży). Po jakimś czasie zginęły z ma­
gazynu spółdzielni, z zamkniętej szafki, pły­
ny do ondulacji (kluczyk od szafki znaleziono 
w kieszeni u Jóżwiaka). I tak co jakiś czas 
coś się ulatniało.

Jóżwiak pragnąc pozbyć się niewygodnej 
dla niego konkurencji, w czasie nieobecności 
jednej ze swych koleżanek, podsunął jej bu­
telkę po płynie ondulacyjnym, do której na­
lał perhydrolu (środek chemiczny żrący). 
W wyniku takiej kombinacji, klientka o ma­
ły włos nie opuściła fotela fryzjerskiego bez 
włosów.

Klientki pozyskiwał wmawiając Im, że sto­
suje amerykańskie środki do ondulacji wło­
sów, podczas gdy w rzeczywistości używał 
krajowych, takich samych zresztą jak pozo­
stali fryzjerzy spółdzielni.

Osobny rozdział, to postępowanie Jóżwiaka 
w stosunku do Jednej ze swych koleżanek 
Szykany Jóżwiaka doprowadziły ją do całko­
witego załamania psychicznego i moralnego.

Perfidne i wyuzdane postępowanie tego 
człowieka w stosunku do współtowarzyszy 
pracy, jak i jego „praktyki“ zawodowe, spot­
kały się z niemałym oburzeniem członków 
spółdzielni. Potępiła go przede wszystkim 
młodzież z organizacji ZMP-owsklej. Wobec 
kategorycznych żądań załogi, która właści­
wie oceniła działalność Jóżwiaka, Rada Nad­
zorcza pozbawiła go członkostwa, a Zarząd 
Spółdzielni zwolnił z obowiązków pracow­
nika.

Dla takich jak Jóżwiak nie ma miejsca 
w spółdzielni.

ZBIGNIEW ŻARACH

cych otwory piwniczne. Nk 
stety, jeszcze nie wszędzie 
usunięto niebezpieczne pu- 
łapki.

Taki właśnie niedbale za­
bezpieczony otwór obok in­
ternatu Szkoły Przysposobię 
nia Zawodowego przy ulicy 
Zwycięstwa stat się przyczy 
ną wypadku. W ub. niedzie­
lę. przechodząca tamtędy 
IO-letnia dziewczynka zapad 
la się nagle jedną nogą w 
kratę, co gorsza „uwię'io- 
nej" w ten sposób nogi w 
żaden sposób nie można by­
ło uwolnić.

Dzięki natychmiastowej po 
mocy funkcjonariuszy MO. 
którzy odwieźli samochodem 
nieszczęśliwą dziewczynkę 
do najbliższego warsztatu 
ślusarskiego — zdjęto kratę 
z nogi.

W imieniu wszystkich mie 
szkańców Koszalina domaga 
my się, aby natychmiast za­
bezpieczono wszystkie kraty 
piwniczne.

W obron e 
instytucji

Psioczymy często na brak nie­
których towarów w sklepach —• 
i słusznie. Ale zdarza się, ża 
poszukiwane towary są po pro­
stu w hurtowni. Czyja wtedy 
wina? Oczywiście PTHW. No, bo 
Jakże, posiada przecież auta, 
zatrudnia ludzi...

— Nie zawsze nasza — mówf 
kierownik ekspozytury PTHW w 
Koszalinie ob. Rusiecki. Wydział 
Przewozów Prez. WRN usiłuje po­
zbawić nas prawa wyjazdu dalej 
jak 30 km w promieniu ekspozytu­
ry. Na dłuższe trasy mamy wy­
najmować PKS. Praktyczni«- wy­
glądałoby to tak, że moglibyś­
my przewozić tylko towary z 
wagonów do hurtowni 1 sklepów 
znajdujących się w Koszalinie. 
A przecież posiadamy szereg 
hurtowni w Słupsku i c0 naj­
ważniejsze własne auta.

Wydaje się, że Wydział Prze­
wozów Piez. WRN niewłaściwie 
rozwiązuje tę sprawę. Zaleca w 
tej sprawie np. PTHW, by wy­
najmując pojazdy w PKS dawa­
ła do nich swoich ludzi. Co więc 
mają robić szoferzy PTHW — 
mają jeździć na grzyby? Sezon 
grzybów dobiega końca, a no- 
tem? Sądzimy, że Wydział Prze­
wozów zrewiduje swoje stano­
wisko w tej sprawie.

Chodzi przecież o sprawne 1 
prędkie dostarczenie towarów do 
sklepów, a gwarancję na to mo­
że dac tylko Instytucja powoła- 
2™™pecJalnle do teS°' ‘m. V 1 M W.

old

KIEROWCÓW z 1 kat. prawa jazdy do pracy stałej poszu­
kuje Ekspozytura PKS w Koszalinie, ul. Jana z Kolna 
nr 6. Wynagrodzenie wg zarządzenia nr 153 MTD 1 L. 

K—481-0

SZKOŁA PRZYSPOSOBIENIA ZAWODOWEGO Nr 2 
w Koszalinie zawiadamia wszystkich zainteresowanych, że 
rauka rozpoczyna się w dniu 1 października 1956 roku 
o godz. 8 rano w gmachu przy ul. Al. Lampe 30. Wszelkie 
formalności załatwia sekretariat szkoły. (K-479-0)

Posiedzenie
Prezyd um MKFN

Prezydium Miejskiego Ko 
mltetu Frontu Narodowego 
zawiadamia, że w dniu 27 
bm. o godz. 17 w budynku 
Prezydium MRN (pokój 28) 
odbędzie się posiedzenie 
Prez. MKFN.

Na posiedzeniu tym zosta 
nie omówiona sprawa wybo­
rów cło komitetów Frontu 
Narodowego.

OGŁOSZENIA DROBNE
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Kto ty jesteś?
MOTTO:

Kto Ty jesteś ? — 
Polak mały.
Jaki znak Twój? 
Orzeł biały...

P
RZED 1945 rokiem na 
Hakatę stawiał w zlotow 
skim — zdrajca, wyrzu­

tek, karierowicz. Na Polskę, 
Polskę równą dla wszystkich 
— większość. Kto Ty jesteś’ 
— Polak mały! — odpowiadał 
dwunastolatek z Zakrzewskiej 
szkoły podstawowej w tragicz 
nym 1939 roku.

Kto ty Jesteś? — Cń*, przy­
pomniało mi się to popularne 
stwierdzenie, które kiedyś przed 
20 laty zdawało się nam doda­
wać młodzieńczej krzepy. Przy­
pomniało ml się akurat teraz, 
gdyż dochodzę do wniosku, żc 
p. s, aby popatrzyć sobie otwar­
cie w oczy. Spodziewam się też, 
te posadzą mnie może niektórzy 
o «krainie prawicowe, albo wręcz 
nacjonalistyczne ciągotkl. Nie, 
nie tędy droga, obywatele! Na 
podwórzu mojej kamienicy w 
1S39 roku ganiało za szmaclanką 
kilkunastu łapserdaków w wieku 
zdecydowanie nie budzącym Ja- 
•klchkolwiek politycznych zain­
teresowań, a mimo to każdy 
z nich zawsze potrafił odpowie­
dzieć: kim Jest 1 Jakie Jest Jego 
narodowe godło. ...W mojej ka­
mienicy tylko Cesio R. był sy­
nem zdymisjowanego pułkow­
nika Legionów, reszta (i Ja też) 
miała rodziców niezdecydowanych 
albo biernych. Tak więc ten 
absurdalny zarzut z góry od­
rzucam, na ciągotkl się nie go- 
dzę 1 proszę nie kierować Ich 
pod moim adresem. A teraz do 
rzeczy:

li O Ministerstwa Spraw 
U Wewnętrznych, War­

szawa.
„..Jesteśmy narodowości 

niemieckiej i w niemieckim 
duchu wychowani... Proszę 
dać ml i mojej rodzinie moi 
ność wyjazdu, gdyż jako 
Niemcy pragniemy tam być. 
co jest rzeczą zrozumiałą. 
A w Niemczech mam m. In. 
ZAPEWNIONĄ PRZYSZ­
ŁOŚĆ (podkr. aut.) ...Tu 
w Polsce nie mogę tego za­
pewnić nawet moim dora­
stającym dzieciom..."

O autorze tego listu wiemy 
niewiele, ale to co wiemy — 
wystarcza. Nazywa się Edmund 
Bloch, mieszka w Krajence, u- 
rodzony w Chojnicach, z zawo 
du szewc, posiada polskie obv 
watelstwo. Przyznać muszę, że 
czytałem ten list z dziwnym 
niepokojem. To nie był niepo­
kój człowieka, który się cze­
goś obawia. To był niepokój — 
następstwo winy. Gdyby bvl 
to list odosobniony, wyjątko­
wy. Cóż. wtedy zaryzykował­
bym inne jego odczytanie. 
Spod listu Blocha wyłaniają się 
dalsze: duże i małe, skromne 
1 eleganckie listy • podania 
179 mieszkańców powiatu zło­
towskiego o wyjazd do Nie­
miec. Naiczęściei do NRF. 
Brzmią różnie, różna jest ich 
motywacja. Imiona i nazwiska 
hrzmia jednak w sumie no pol­
sku. Więc Polacy czy Niemcy? 
Gdyby zapytać kim sa napraw­
dę? Wątpię czy usłyszałbym 
choć jedną szczerą odpowiedź. 
Owszem, może bv padla, ale 
wówczas gdv w ręku mego roz­
mówcy tkwiłby już pasznort i 
wiza. Wówczas kto wie, a 
dżiś?

Zajrzyjmy mimo to do innych 
kop-rt. Wscbiw Nowak, ur. w 
Złotowie. Też czeka na pozy­
tywna odpowiedź MSW, chociaż 
powinien moim zdaniem w Pol­
ice zostać. Czeka I ile uspoka­
jające listy do brata Lenna, 
przebywającego Jut wraz z żona 
w NRF. Nie wiem. Jak nazwać 
ton krok, ale wiem, że była 
ona <t. zn. żona) przez długie 
Izie polaka nancayclęika. dzla- 
ts«Vą Związku Polaków w 
Niemczech. Tego samego, które-

go dewizę pamiętają w powiecie 
złotowskim do dzisiaj, a która 
brzmlała: „Zdradę narodową po­
pełnia ten, kto opuści swoją oj­
cowiznę ., .•«

Małgorzata Rode wyjechała do 
narzeczonego pozostawiając na 
miejscu rodziców. I smutny los! 
Nieprzychylnie przez niego przy­
jęta — wraca.

Jadwiga Hofman miała własny 
dom, była księgową. Wyjechała 
z synem, który nawiasem mówiąc 
kilkakrotnie z tej racji uciekał 
z domu, pragnąc w Złotowie po­
zostać.

Stanisław Wizę (Wizów w zło­
towskim Jest wielu), stary już 
człowiek, z zawodu zdun, posia­
dacz dwóch domów, też chelal 
wyjechać, a mąjątek wydzierża­
wić. Odmówiono mu Jednak.

To tylko dalsze listy, które 
mogą niepokoić i niepokoją. A 
niepokoją jak sądzę, bo dziw­
na jest zmowa milczenia, która 
spowiła niby kirem cały ten 
mechanizm narodowościowych 
konfliktów, o których istnieniu 
wie każdy dorosły człowiek 
bez potrzeby zaglądania do i 
tak skromnych w tej dziedzi­
nie, a rflemal jedynych publika 
cji Instytutu Zachodniego. Mo 
że tak się też dzieie dlatego, 
że z braku orientacji i kontro 
11 nad tą płaszczyzną życia 
nie wiemy jak jest w ogóle. 
Obawiamy się tej konfronta­
cji i dlatego milczymy. Czv to 
popłaca? — Patrz powyżej 
i poniżej!

S r •

MIE chcę być absolutnie po- 
sądzony o skrajność. a|e 

też nie zgodzę się na nabiera 
nie wody w usta. Więc będę 
starał się precyzować swoje u- 
wagi bez kolorów.

W powiecie złotowskim miesz 
ka, uczy się i pracuje około 9 
tys. osób rodzimego pochodze­
nia. Największe skupiska — 
Zlotów, Zakrzewo, Blękwit. 
Święta, Stawnica. Poza tym 
ludność napływowa. Na pozór 
zdawałoby się, że stanowią oni 
jedno polskie społeczeństwo. Za 
raz, zarazi... Jak to na pozór? 
Czyżby mógł istnieć jakikolwiek 
podział wpływów, udziałów, 
strat i korzyści kogokolwiek 
krzywdzący?

Na czerwcowej sesji PRN w 
Złotowie szeroko o tym mówio­
no. Dominowała jednak zdawko- 
wość, nieprzemyślana ocena fak­
tów, co zresztą daję się wywnio­
skować z tych kilku przykładów: 
42 osoby pochodzenia rodzimego 
przebywały w br. ty uzdrowi­
skach 1 sanatoriach. 147 zostało 
przebadanych przez lekarza. 16 
dzieci Wysiano, do prewentorium, 
w Dolni ku zorganizowano snec jal- 
nr punkt felczerskl dla miejsco­
wej ludności, na pomoc społeczna 
dla. autochtonów przeznaczono 
961)0 Zł".

Na tej samej sesji mówiono też 
dużo z doza czarna) barwy. Ob. 
Koedig z Końska ma 7,5 ha zie­
mi. Pożyczki na kupno konia nie 
otrzymała. Otrzymali Inni, na­
pływowi. Paweł Nimwinie z Cro- 
nowa, stary człowiek, sam, nie­
stety, nie może dać sobie rady 
na 2.5 ha ziemi. Pomocy nie ma 
znikąd. Marcie Bronka, właści­
cielce noważnle zniszczonego ro- 
snodarstwa. nie dano ani jednaj 
złotówki na remont. Wymienieni 
też złożyli podania o Wyjazd. 
Czy można sle Im dziwić? — O- 
statecznle w takich warunkach 
znaczni» szybciej, aniżeli w cią­
gu 11 lat można zejść na pozy­
cje beznadziejności: a Jeśli 1 te­
raz się one nie zmleniałą (wa­
runki), Jak można Inaczej postą­
pić? —

Czas powiedzieć sobie ot­
warcie I znaleźć granico mię­
dzy prawdą a obłudą. Między 
uczciwymi Polakami z krwi i 
kość' i orzekonania a Niemca­
mi. Znaleźć granicę między Po 
lakami, a Niemcami — przyja 
C'ółmi i Niemcami — wroga­
mi. Znaleźć granicę miedzy Po­
lakami. którzy tego miana nie 
W'Tzekli sie i nie wyrzekną i 
miedze tym:. którzy nostepuja 
odwrotnie. Między Polakami i

Ech! Po co się nad tym tru 
dzić! Obyyyatele, obywatele z 
polskim obywatelstwem! Tak 
będzie najlepiej... A jak bę­
dzie w sercu, w postępowaniu? 
Czy tym dokumentem — pol­
skim obywatelstwem — o róż­
nie zresztą prz.ez różnych in­
terpretowanej wartości, usunę­
liśmy z serc istniejącą tam go 
rycz i żal? Czy wzbudziliśmy 
wszystkie zgasłe, a narodo­
we i polskie uczucia? Czy u- 
torowaliśmy sercom f umy­
słom drogę do polskości, któ­
rej tam jeszcze „maluczko“, 
a nie ujrzelibyśmy w ogóle?

Edmund Bloch pisze w 
swym liście do MSW, że w 
Polsce nie może swoim dzie­
ciom zapewnić żadnej przy­
szłości. To prawda, że jest 
nam ciężko. Czy to znaczy 
jednak obywatelu Edmundzie 
Bloch i inni, że będąc Pola­
kiem przed 1939 r. i po 1945 
roku, raptem przestaliście nim 
bvć dla tych tylko powodów?

Rzecz w tym, źebv wreszcie 
przerwać milczenie i Jasno spra­
wę postawić. W złotowskim, w 
całej niemal Krainie, zaczęliśmy 
budować Polsko na wątłych fun­
damentach. Polak tam mieszka- 
lacv ma prawo watnlć. czy tak 
zbudowany dom wytrzyma. Po­
lak-autochton .. . Polak-antoch- 
ton? Czy po 11 latach istnienia 
Polski i polskości na Z1*»mi Zło­
towskiej, po latach postenujacej 
naprzód stabilizacji polityczno- 
gospodarczej, po katach, które 
przyniosły odrodzenie lenlnizmu 
w naszym *vciu partyjnym, mo­
że hyć jeszcze mowa o wyod­
rębnianiu pewnych kategorii Po­
laków? Czy nie czas Już, abyś- 
mv zrezygnowali ze słowa: au­
tochton? A chvba zalicz?6 ludność 
rodz’mcgo pochodzenia do Jakiej­
kolwiek mni^lszoM narodowej 
n’kt nas jeszcze nlę nnowafnił? 
Wiec czyt dzisiaj, no u latach, 
moea być Polacy rodzimi 1 nle- 
rodzlmi? Lensi i ^orsl. unrzywi- 
lelowanl albo tet dyskrymino­
wani?

Wśród tyćh, którzy chcą 
wyjechać do NRF przeważają 
ludzie już zdecydowanie zre­
zygnowani, Ci nie uwierzą, 
że potrafimy przywrócić Zie­
mie Złotowską życiu, że po- 
trafimv zapewnić tamtejszej 
młodzież«’ równy start, lepszą 
przvszłość.

Ja natomiast nie 'wierze, że 
wszyscy, a jest ich około 9 ty­
sięcy obywateli — mvślą tak 
samo. Ziemia Złotowska prze­
trwała Bismarcka i Hakatę. 
Ziemia ta wróciła do nas na 
zawsze.

Tylko o jednam nie wolno 
zapominać. Trzeba żeby 
wrócili do nn« na zaw­
sze I jak najszybciej wszyscy 
zamieszkali tam Polacy.

Kto Ty jesteś? — Na to py­
tanie muszą odpowiedzieć obie 
strony. Mieszkańcy Ziemi Zło 
towskiej i cały kraj.

Odpowiedzieć czynem.
J. GJERCZYNSKI

Energia atomowa w służbie pokoju

W pawilonie „BnergJą atomową w «łużhle pokoju- na 
WszechzwlązkrwęJ Wystawie Przemysłowej J956 r. w Moskwie.

Na zdjęć.o: makietą elektrowni atomowej o mocy 20« tys. 
kilowatów. ’ l-ktrswnla będzie wybudowana w ZSRR w la­
tach 1M6—SĆ (Fot. CAL)

Z wyścigu motorowego
W7 całej imprezie nie dopisa­

ło jedynie Prezydium MRN w 
Koszalinie. PZMot. zwrócił się 
do Wydz. Gosp. Komunalnej z

W niedzielę odbyły się w Ko 
szalinie wyścigi motorowe bę­
dące eliminacją do mistrzostw 
Polski. Zwycięstwo odnieśli za 
wodnicy z gdyńskiej Stali.

Na zdjęciu obok: T. Sierpiń­
ski (LPZ Koszalin) w kategorii 
125 ccm zdobył li miejsce, 

zdjęciu poniżej: widzimy 
zawodników na starcie do bie­
gu w kategorii 250 ccm.

• * *

Najbardziej pechowym zawód 
nikiem eliminacji był znany 
nam z ubiegłego roku J. Pa­
radowski (Budowlani Chojni­
ce). tego Jawa'' spłatała mu 
figla. U7 klasie 250 ccm na 
skutek defektu hamulca zmu­
szony był zrezygnować z wal 
ki o zwycięstwo z Truszyń- 
skim. W klasie 350 ccm upadek 
i ponowny defekt hamulca nie 
pozwoliły mu ukończyć wyści­
gu.

• * •

Mówi Edward T ruszy ński: 
.Trasa wyścigu jest bardzo cie 
kawa. Po przedłużeniu jej, co 
jest projektowane, będzie jed­
ną z lepszych w Polsce. Uwa­
żam, że organizatorzy wyścigu 
poczynili znaczne postępy w cią 
gu ostatnich dwóch lat. Wywo­
żę z Koszalina jak najlepsze 
wrażenia".

prośbą o uprzątnięcie uli» za 
pomocą mechanicznej zamiatar 
kt. Prośba pozostała bez echa, 
a zawodnicy narzekali na zbyt 
duże ilości piasku na trasie 
wyścigu.

Pokrótce
Rozegrany 24 bm. na Sta­

dionie Dziesięciolecia przy 
świetle elektrycznym rewanżo­
wy mecz koszykówki między 
drużyną USA — Seattle Bu­
chali Bakers Club a kadrą na­
rodową Polski, zakończył Sie 
zwycięstwem gości 59:5i 
(29:32).

• * w
W ostatnie] partii turnieju 

o tytuł mistrzyni świata w sza

chach Rubcówa pokonała Ru- 
dienko zdobywając tytuł mi­
strzyni.

* * *
W 10 rundzie rozgrywek XII 

Olimpiady szachowej Polacy 
zremisowali w grupie B ze 
Szwecją 2:2 i znajdują się na­
dal na przedostatnim miejscu 
w tabeli majac 16.5 pkt. V

W grupie A ZSRR zapewnił 
sobie już tytuł mistrzowski ma 
jąc po 10 rundzie 28,5 pkt.

Ufryk Morderca nie odrywał wzroku od 
ludzkiej nawałnicy. Chłopi poubierali 
odświętne odzienie: krótkie kurty, przepa­
sane sznurem, za którym zatknęli siekie­
ry lub — rzadziej — miecze. Ich różnora­
kie kapelusze przeważały w tłumie. Ku 
swemu zdumieniu obok wiejskiego motło- 
chu Brandenbtirczyk poznawał miasto­
wych: nosili długie suknie i okrągłe myc­
ki. Nie brakło również niewieścich chust 
i czepków; niektóre baby taszczyły na rę­
kach dzieci, unosząc je jak najwyżej, abv 
mogły przyjrzeć sie głowie ścictego. Nad 
brzegiem strumienia siało kilka kupców 
w bogatych szubach. Być może — znale­
źli się w tych okolicach przypadkiem, 
choć nie jest wykluczone, iż chcieli na­
ocznie sprawdzić, czy rzeczywiście ich 
śmiertelny wróg zostanie ukarany. Jak to 
zapowiadali wysłannicy Bogusława. Szcp- 
tano sobie nrzecież w całej okolicy, że 
właśnie Moczan i Jego zausznicy napada­
ją na podróżnych i kupieckie karawany, 
ciągnące ze Szczecina przez Stargard ku 
Wieikopolsce lub na odwrót. Kto zaś od­
waży! się wspomnieć o tym głośno, dziw­
nym zbiegiem okoliczności ginął naglą 
śmiercią w nader tajemniczych okoliczno­
ściach

Wreszcie ciżba, pulsująca życiem na 
urągowisko trupowi — przesączyła się 
przez wąską gardziel drogi, z Jednej stro­
ny ściśniętej urwiskiem, z drugiej — ko- 

‘rytem Krępieli, ogołoconym przez setki 
ciżem z wszelkiej przybrzeżnej zieleni. 
Pochód zamykało znów kilku rycerzy Ja- 
dących stępa. Swą obecnością sankcjo­
nowali oni niejako wszystko, co się przed

— Ratujmy się.
— Milcz, bo Język każę wyrwać! Milcz, 

i czekaj.
Ludzie tam w dole wcale nie byii w ża­

łobnym nastroju. Śpiewali wesołe pieśni, 
wybuchali śmiechem, głośno rozprawiali. 
Rzckłbyś, że owa rozbawiona zgraja wra­
ca z tańców, zdrowo sobie podpiwszy. 
Tyiko pachołek na wozie z kamiennym 
wyrazem twarzy kiwał się w takt szar­
pnięć pojazdu. Głowa Molzana w miejscu, 
które kiedyś było szyją, obrosła w koł­
nierz zakrzepłych sopli krwi. Z wysoko­
ści spogląda! pan pęzińskiego zamku nle- 
widzącyrni oczyma na dziwny orszak. 
Dziwował się swym doczesnym szcząt­
kom. akuratnie poćwiartowanym wala­
jącym się po brudnej skrzyni wozu. 
Gdyby wbrew naturze ukrył sle je­
szcze pod zatkniętą za piką czaszką 
choć strzęp myśli — musialaby ona doty­
czyć tego nad wyraz paradnego pogrze­
bu, który okoliczny motłoch z radością 
i przykładnym pośpiechem wyprawił swe­
mu panu. Jakże się można omylić! Berndt 
często powtarzał, iż słowiańska czerń, ho­
łota najgorszego rodzaju, nie potrafi oka­
zać ani krzty charakteru czy przedsiębior­
czości. Tępe to i ograniczone, a leniwe! 
Gdy kazał Im sześć dni w tygodniu obra­
biać swe pola (zamiast pięciu, jak dotych­
czas) albo gdy żądał, by sprowadzali 
swoje córki do zamku gwoli rozwesele­
nia towarzystwa — nie mieli odwagi bun­
tować się, tylko w głębokich ukłonach 
prosili o łaskę, a za drzwi wyrzuceni, cier­
pieli w pokorze ducha. I oto wystarczyło 
książęce wezwanie, aby pokazali swą har- 
dość, tak sprytnie dotąd ukrywaną...

oczami Ulryka rozegrało. W imieniu księ­
cia i prawa...

Poseł e<ektorski spojrzał ku zamkowi. 
Ogień pożarł' drewniane części budowli, 
więc tłumy, na to tylko czekające, zabra- 
iv się do burzenia odwiecznej siedziby 
Molzana, abv z tego zbójeckiego gniazda, 
wylęgarni zdrajców, nie został kamień na 
kamieniu. Jedni kruszyli młotami murv, 
inni pod kierunkiem do> windczcnych 
puszkarzy robili podkony. aby prochami 
wysadzić wieże w powietrze. Z piwn'c 
i podwórza wyniesiono Już sterty broni: 
ba'abard. pik. mieczy, arkebuzów, prze­
znaczonych dla ludzi spiskowców. Oręż 
załadowany na wozv. zostanie przewiezio­
ny do zbrojowni książęcej.

— Panie, panie! — przyboczny dotknął 
ramienia swego dowódcy.

— Czego? — warknął Ulryk.
— Nasi wracają!
Poczolpali sle wstecz, by w bezpieczne! 

odległości od krawędzi urwiska zerwać 
«•e na nogi. Po chwili już byli na miejscu. 
Poseł poczuł nagły przypływ pragnienia. 
Siadł na zwslnnvm pnltt i zawołał o pi­
wo; natychmiast podano mu Pasze. 
Orzeźwiony, spinał na tych, którzy leźdzl- 
li na Polane Trzynastu Dębów. Ponure 
ich miny nie wróżyły nic dobrego. Naj­
starszy odezwał się z troską w glosie:

— Me, panie. Rogi ie'enie trafiły o pare 
palców za nisko i niezbyt głęboko się 
wraziły. On dosiędzie konia w Ciągu paru 
dni...

— Łżesz! Przecież świadczono nam, że 
Jest umierający!

— Rozmawiał z nami wesoło, wino na­
wet pil, i to bez zmrużenia powieki. Rana 
prawie zagojona. Na tańce się wkrótce 
wybiera...

Ulryk odesłał Ich ruchem reki. Czuł 
się jak murator, który kładł Już ostat­
nie cegły na wieży kościelnej, gdy nagle 
zaczęło się mu zapadać pod stopami 
rusztowanie. Zacisnął pięści.

(c. d. n.)

ludźmi, którzy pragną zatra­
cić swój częstokroć polski cha­
rakter bycia, nazwiska, wyglą­
du. Polskość. Dlaczego doszed­
łem do takich wniosków?

* « •

M A PEWNYM zebraniu je- 
• ’ den z dyskutantów tak się 
wyraził:

— „Z czego rodzą się dzi­
siaj pretensje do autochtonów? 
Że honorują niemieckie oby­
czaje, że dzieciom nadają nie 
mieckie imiona, że za mało 
czują się Polakami? Skąd te 
pretensje?

Nie wiem czy takie jest po­
wszechne przekonanie, ale 
wiem, że w Polsce każdy Po­
lak powinien czuć się Pola­
kiem! Sądzę 1 jestem o tym 
mocno przekonany, że ojczy­
zną każdego Polaka może i 
powinna być tylko Polska. Są­
dzę, że urodzonemu w Polsce 
dziecku Polak — autochton no 
winien przede wszystkim dać 
polskie imię. Choćby Woj­
ciech. I nie tylko w dokumen 
cie, ale na codzień. Znam 
nrzykłady, gdzie zmieniano 
imiona niemieckie na pol­
skie, aby tylko być w zgo­
dzie... z rzeczywistością. A w 
domu... zamiast: Andrzej, wo­
łano do 14-letniego blondyna: 
Rudi...

Poza tym zresztą n!e w 
brzmieniu imion tkwią zasad­
nicze, jak wielu przypuszcza, 
różnice. Po 11 latach istnie­
nia wolnej, odrodzonej Polski, 
czas, moim zdaniem, zdccydo- 
wać się na przynależność na­
rodową. To właśnie upoważ­
nia do postawienia pytania 
każdemu obywatelowi, onusz- 
czającemu Polskę z zamiarem 
znaturalizowanla się w duchu 
germańskim gdzieś na obczy­
źnie. — Kto Ty jesteś?

Tak, niełatwo dowiemy s!ę 
KTO. Niełatwo, bo sami je­
steśmy temu winni. Wszakże 
to przecież my popełniając 
szereg błędów, kilkakrotnie w 
ciągu 10-lecia nié mogliśmy 
się zdecydować, jakie stano­
wisko zajmiemy wobec ludno­
ści rodzimego pochodzenia! 
C^ąs 'uciekał, wypaczenia się 
mnożyły, gorycz dopiekała, 
odjialąła tych ludzi od nas. 
Tutaj, jak mi sie wydaje, źró­
dło przyczyn kształtulących 
decyzje podjęta przez 179 mie 
szkańców powiatu złotowskie­
go. Przez Polaków. Niem­
ców?... Nie! Przez ludzi, któ 
rym niewiele pomogliśmy, aby 
Polakami na nowo się stali. 
Przez ludzi, wobec których 
zastosowaliśmy obłudną tary­
fę tymczasowości. Polacy czy 
Niemcy?...


